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Dzień Młodzieży Robotniczej" —
to dzień wiary w jutro Socjalizm u.

NOWA PLACÓWKA
„ATENEUM"

P a m ię tam y  in a u g u ra c y jn y  w ie­
czór, k tó ry  się  o d b y ł w  m a ju  r . b. na  
o tw a rc ie  p ięk n e j sa li w  dom u Z Z K. 
p rz y  u licy  Czerwonego Krzyża 20, 
p am ię tam y  k ilk a  p rzed staw ień , k o n ­
ce rtó w  i w ieczorów  arty sty czn y ch , 
u rz ą d z a n y ch  p rz e d  w ak ac jam i p rzez  
in ic ja to ró w  e k sp lo a ta c ji s a li p o d  
w zg lędem  k u ltu ra ln o -a r ty s ty c z n y m .

N a leży  p rzypom nieć , że d)la osiąg­
n ię c ia  w ym ienionego  c e lu  sze rzen ia  
k u ltu ry  a rty s ty c z n e j w śró d  n a js z e r ­
szy ch  w a rs tw  w  w ym ien ionej sa li 
w esz ły  w  po rozum ien ie  Z a rząd y  
G łów ne  Towarzystwa U niwersyte- 
ta Robotniczego i Związku Zawodo­
wego Pracowników Kolejowych Rzpl. 
Polskiej. S to w a rz y sz e n ie  to  p rz y ję ­
ło  obecn ie  n a z w ę  „Ateneum". __ _

„Ateneum"  ro zp o czy n a  sw ą s ta łą  
d z ia ła ln o ść  w  d n iu  5 p aźd z ie rn ik a . 
Z łożą się  n a  n ią  p rz e d s ta w ie n ia  d ra ­
m a ty czn e , k o n ce rty , w ieczo ry  lite -  
racko -arty styczm e, odczy ty , p rz e d s ta ­
w ien ia  d la  dzieci i m łodzieży , p rz e d ­
s taw ien ia  d la  g ru p  zo rg an izo w an y ch  
j  t. p. Z naczną  część  p ro g ram u  w ido- 
^ j sk te a tra ln y c h  w y p e łn i zespó ł 
„Placówki Żywego Słowa". Jest on 
zw iązan y  sp e c ja ln ą  um ow ą z „Ate­
neum" i p ró cz  zw yk łych  sw ych p ro ­
gram ów  w y staw i o n a  k ilk a  sz tu k  au ­
to rów  po lsk ich  i obcych; p ie rw szą  z 
n ich  będ z ie  „Wanda" C y p r ja n a  N o r­
w id a . N ie  w y k lu cza  to  o rg an izo w a­
n ia  p rz e z  „Ateneum" innych  zespo ­
łów , gdyby  z ja w iły  się  n a  scenach  
po lsk ich  uitwory, sp ec ja ln ie  n a d a ją c e  
się ze w zg lędu  n a  tre ść  sw oją , czy  
fo rm ę do p o k a z a n ia  n a sze j w id o ­
w ni.

„Ateneum" udz ie li chę tn ie  gościny 
n a ” sw ej scen ie  w szelk im  nowym po­
czynaniom, m a jący m  rz e te ln ą  w a r ­
to ść  a r ty s ty czn ą , ja k  to  z re sz tą  cz y ­
n iło  w  p ie rw szy ch  m iesiącach  swej 
dz ia ła ln o śc i; p rz y k ła d  —  p rz e d s ta ­
w ien ia  „Nowej Sceny" z  P o zn an ia  i 
„Wesele na Kurpiach", k tó re  d o tąd  
c ie szy  się pow odzen iem  w śró d  p u ­
b liczności w a rszaw sk ie j.

„ Ateneum “ b ęd z ie  się s ta ra ło . —  
i  to  b ęd z ie  jego  s ta łą  tro sk ą  —  po­
b u d z ić  tw órczość  klasy pracującej 
p rzez  p o k azy w an ie  chórów , o rk iestr, 
zespo łów  m uzycznych  i te a tra ln y c h  
robo tn iczych , a le  p o d  jed n y m  n ie ­
odzow nym  w aru n k iem , że będą one 
sta ły na należytym  poziomie arty­
stycznym.

O czyw iście, będą dołożone w sze l­
k ie  s ta ra n ia , ab y  n isk a  c en a  b ile tó w  
u d o s tę p n ia ła  w szystk im  k o rzy stan ie  
z  p rz e d s ta w ie ń . . . . .

N ie  p o trzeb u jem y  u d o w ad n iać , j a ­
k ie  znaczen ie  m a piękno w wycho­
waniu człowieka lepszego jutra. N ie 
p o trzeb u jem y  ch y b a  m ówić, ze  p ro ­
gram  d z ia ła ln o śc i „Ateneum  m a na 
ce lu  dan ie  rz e te ln e j s tra w y  ducho­
w ej słuchaczow i. Z drug ie j s tro n y  
n a le ż y  zw rócić uw agę, że p ierw szy  
Dom Związkowy, o d p o w ia d a ją c y  w y­
m agan iom  k u ltu ra ln y m , b ęd ący  sam  
sobie ź ró d łem  p o d n ie ty  e s te ty c z n e j—  
powinien skumać koło siebie klasę 
pracującą• W y ra z  z rozum ien ia  tego, 
co  w yżej p ow iedzia łem , d a ją  w  
sw ych w ypow iedzen iach  szerok ie  k o ­
ła  k la sy  p ra c u ją c e j, p rz y jm u ją c e  z a ­
pow ied ź  now ej p laców ki z b a rd z o  
serdecznem  uznan iem . N a leży  p rz y ­
pu szczać , że b ęd z ie  ona  m ieiscem  
s ta ły c h  sp o tk ań  zarów no  robotn ików , 
ja k  i in te lig en c ji p ra c u ją c e j W a r­
szaw y.

P ie rw sze  p rzed s taw ien ia  „A tene­
um " o d b ęd ą  się  w  dn iach  5, 6 i 7 
p a ź d z ie rn ik a ; w y p e łn i je  „Wanda" 
C. Norwida, w  w y k o n an iu  zespo łu  
..Placówki Żywego Słowa".

St. K ,

Dzisiaj — otwarcie obrad Konferencji Kobiet P. P. S.
Dz*ś od g. 10 r, rozpocznie swe prace 

OGÓLNO - KRAJOWA KONFEREN­
CJA KOBIET P. P. S. Po KONFEREN­
CJI SAMORZĄDOWEJ jest to drugi z 
rzędu przegląd naszych si? i naszej pra­
cy w określonej dziedzinie życia zbio­
rowego Polski pracującej. Witamy ser­
decznie towarzysźki, przybyłe do War- 
szay, ze wszystkich dzielnic Rzeczypo­
spolitej i nie wątpimy, że dzisiejsze i ju­
trzejsze obrady wniosą do PRAKTYKI

ruchu szereg wniosków i wskazań, sfor­
mułowanych właśnie na podstawie do­
świadczeń ŻYCIA.

Socjalistyczny ruch kobiecy, jak każ­
dy zresztą ruch kobiecy, musi zwalczać 
mnóstwo trudności, uprzedzeń, musi 
borykać się z ustawicznym brakiem 
zrozumienia — nawet wśród klasy ro­
botniczej — dla jego celów i dla jego 
metody działalności. Im trudniejsze wa­
runki, tym więcej potrzeba wysiłku.

POLSKA PART JA SOCJALISTYCZ­
NA docenia ogrom wysiłku naszych to­
warzyszek. Będziemy śledzili ze szczerq 
ciekawością wyniki ich narad. Wiemy 
zgóry, że w zakresie stanowiska poli­
tycznego, zadań gospodarczych klasy 
robotniczej — uchwa/y Konferencji Ko­
biet nie będą odbiega/y od decyzji kie­
rowniczych władz partyjnych. Ze szcze­
gólnym zaś zainteresowaniem czekamy 
na referaty o SPRAWACH SPOŁECZ­

NYCH i o SPRAWACH ORGANIZA­
CYJNYCH; na referaty i na dyskusje 
nad niemi. O polityce Partji bowiem de­
cydują towarzyszki na równi z towarzy- i 
szatni; w stosunku do zagadnień, które 
omówią referaty tow. tow. Budzińskiej- 
Tylickiej, Zielińskiej, Chmieleńskiej, Gro­
dzickiej opinja kobiet ma znaczenie bo­
daj najważniejsze.

Pomyślnej pracy, towarzyszki!
Redakcja „Robotnika".

I. PIERWSZY DZIEŃ OBRAD.
1) Otwarcie Konferencji, dziś, w nie­

dzielę, o g. 10 r. w lokaliu partyjnym 
przy ul. Aleje Jerozolim skie 6.

2) Wybór Prezydjum.
3) Powitanie.
4) Referat polityczny — tow. D. Klu- 

szyńska.

PORZĄDEK DZIENNY KONFERENCJI KOBIECEJ
gospodarczy — tow,5) Referat gospodarczy — tow. Z. 

Praussowa.
6) Referaty społeczne:
a) rodzina w program ie socjalistycz­

nym — tow. J . Budzińska - Tylicka;
b) opieka społeczna nad dziećmi za- 

niedbamemi i upośledzonemi — tow. I. 
Zielińska;

c) walka z alkoholizmem — tow. M.

Chmieleńska;
d) etyka w ruchu robotniczym — tow. 

Grodzicka.
II. DRUGI DZIEŃ OBRAD.

1) Sprawozdanie Centralnego W y­
działu Kobiecego.

2) Referat o pracy organizacyjnej — 
tow. St. Wosaczyńska.

3) W ybór Centralnego W ydziału Ko­
biecego.

4) Sprawozdanie z M iędzynarodowe­
go Kongresu Socjalistycznego i z Mię­
dzynarodowej Konferencji Kobiet w 
Brukseli — tow. J. Markowska.

5) Wolne wnioski.
6) Zamknięcie Konferencji.

II

Szczegóły na str. 3.

P a m ię ta jc ie ,  ż e  f i r m a  „ F u c h s  i ^S ynow ie
jest pod  bojKotem wszystKich ludzi pracy.

REZOLUCJA KOMISJI LIGI NAR0DĆW 
W SPRAWIE ROZBROJENIA

DELEGACJA NIEMIECKA WSTRZYMAŁA SIĘ OD GŁOSOWANIA
koncepcjami niemieckiemi istnieją nie­
wątpliwie rozbieżności. Ponieważ jed­
nak z drugiej strony rezolucja nie wyklu-

Genewa, 21 września. (PAT.). Ko­
misja rozbrojeniowa Ligi Narodów przy­
jęła rezolucję w sprawie rozbrojenia. Za 
rezolucją głosowały wszystkie państwa 
z wyjątkiem Niemiec i Węgier. Przed 
głosowaniem zabrał głos hr. Bernstorff i 
oświadczył, iż nie może on opowiedzieć 
się za rezolucją, gdyż pomiędzy nią i

ZJAZD POWIATOWY P. P- S.
P 0 W . WARSZAWSKIEGO

O godz. 4 m. 30 po poł. odbędzie się 
wieczór literacko - artystyczny.

cza możliwości urzeczywistnienia kon­
cepcji niemieckich, delegacja niemiecka 
podczas głosowania nad rezolucją na 
plenum Zgromadzenia powstrzyma się 
od głosu.

PRZEBIEG DYSKUSJI I TREŚĆ REZOLUCJI

rozpoczyna swe obrady dziś, w niedzie­
le o godz. 9 rano  w wielkiej sali Z. Z.
K., przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

DZIEŃ MŁODZIEŻY
do dnia 29 września Komitet CentralnyOrganizacje partyjne i turowe, które 

życzą sobie przyjazdu mówcy z War­
szawy na „Dzień Młodzieży" —  ^  pa­
ździernika — wińmy o tem zawiadomić

Organizacji M łodzieży T. U. R.
Zgłoszenia późniejsze nie będą 

względniane.
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UKŁAD MORSKI FRANCUSKO-ANGIELSKI?Genewa, 21 września. (PAT.). P ro­
jekt rezolucji komisji (rozbrojeniowej) 
dla Zgromadzenia, opracow any przez ko­
m itet redakcyjny, był przedm iotem  oży­
wionych dyskusji na wczorajszem po­
siedzeniu komisji. W dyskusji zabierał 
głos również delegat Polski, Sokal. P ro­
jekt został przyjęty przez wszystkich 
członków kom itetu redakcyjnego, z wy­
jątkiem  'delegata  niemieckiego. W ko­
misji ujawniły się te same różnice po­
glądów, wobec czego projekt został po­
nownie odesłany do kom itetu redakcyj­
nego.

Po dłuższej dyskusji późnym wieczo­
rem  ustalono tekst definitywny, nie od­
biegający w głównych zarysach od pier­
wotnego projektu rezolucji, przedstaw io­
nego przez Paul BoncOura.

Zawiera on ustępy, ustalające zależ­
ność ograniczenia zbrojeń od stanu wa­

runków bezpieczeństwa państw, oraz u* 
wagę, że państwa, uznające swój stan 
bezpieczeństwa za niewystarczająco za­
gwarantowany, mają możność wzmoc­
nienia tego stanu, dzięki pracom komi­
tetu bezpieczeństwa i rozjemstwa, któ­
re, wrazie potrzeby, na żądanie zainte­
resowanych stron, mogą być wprowa­
dzone w życie przy pomocy Rady Ligi.

U stęp ten delegat niem iecki pragnął 
usunąć z projektu rezolucji, jako mający 
w pewnym stopniu charak ter zalecenia 
zaw ierania umów rozjemczych i ukła­
dów o wzajemnej pomocy.

N akoniec projekt rezolucji wyraża ży­
czenie, ażeby komisja przygotowawcza 
konferencji rozbrojeniowej została zwo­
łaną najdalej z początkiem przyszłego 
roku. Żądanie oznaczenia tego terminu 
popierał również delegat niemiecki.

WYBORY DO DRUGIEJ IZBY W SZWECJI

Paryż, 22 września (PAT.) Ogłosze­
nie przez jeden z dzeinników amery­
kańskich rzekomej wyjaśniającej - noty 
Brianda do ambasadorów francuskich 
uważane jest w kołach tutejszych za 
fakt pożałowania godny; mimo to je­
dnak — jak donosi Ajencja Havasa — 
nota powyższa dowodzi jedynie dobrej 
wiary i właściwego postępowania rzą­
dów angielskiego i francuskiego, które 
kilkakrotnie podały do wiadomości pu­
blicznej rzeczywiste znaczenie układu, 
nie zawierającego ani porozumienia 
sztabów generalnych, ani postanowień 
o charakterze politycznym ani tajnych 
klauzul, a dążyły jedynie do doprowa­

dzenia do porozumienia, umożliwiające­
go podjęcie prac Morskiej Komisji Roz­
brojeniowej, i w tym celu zawarły kom­
promis o charakterze czysto technicz­
nym.

Układ ten nie zawiera żadnych po­
stanowień definitywnych; Kraje zain­
teresowane będą mogły na najbliższej 
morskiej konferencji rozbrojeniowej roz­
ważyć wszelkie zagadnienia i powziąć 
decyzje, sprzeczne z zasadami układu 
francusko - angielskiego, W końcu 
agencja Havasa stwierdza, iż oba rządy 
działały w zakresie przysługujących im 
praw i mając na celu jedynie ułatwienie 
powszechnego porozumienia.

Sztokholm, 22 w rześnia (PAT.) W ybo­
ry do drugiej Izby zakończyły się w 
dniu 21 b. m. wyborami, przeprow adzo- 
nemi w Sztokholmie, gdzie zostało wy­
branych 18-tu deputow anych, w tem 7 
konserw atystów , 7 socjalnych demo­
kratów, 2 komunistów, 1 libera ł i 1 li­
bera ł prohibicjonista. Skład nowej Izby 
drugiej będzie następujący: 73 konser­
watystów, 90 socjalnych demokratów, 
4 liberałów, 28 liberałów  prohibicjoni-

stów, 27 agrarjuszy i 8 komunistów. 
K onserw atyści uzyskali 2 m andaty w ię­
cej, niż mieli w Izbie poprzedniej, socja­
liści stracili 15, liberałowie i liberało­
wie prohibicjoniści zachowali swój stan 
posiadania, agrarjusze zyskali 4, komu­
niści rów nież 4 mandaty.

W śród w y b r a n y c h  znajduje się prezes 
Rady M inistrów Ekman — liberał p ro ­
hibicjonista; nie w ybrany został Loef- 
gren — m inister spraw  zagranicznych.

INTERWENCJA TOW. HIERONIMKI W SPRAWIE 
ARESZTOWANYCH EMIGRANTÓW POLSKICH
Paryż, 22 września (PAT.) P rezes o- 

pieki więziennej, tow. Hieronimko, k tó ­
ry  jeździł do Haw ru w spraw ie zaa re ­
sztow anych tam  26 emigrantów pol­
skich, przybyłych na „Krakusie i s ta ­
tku  „Virginia" bez biletów i paszpor­
tów, stw ierdził, że są to  przew ażnie 
bezrobotni, którzy  w grupie innych e-

m igrantów przedostali się do Gdyni na 
pokład statków , w nadziei znalezienia 
we Francji pracy. W ładze francuskie 
odnoszą się do nich bardzo pobłażliw:e, 
uważając, że główna wina leży po stro ­
nie kompanji przewozowych które  n-e 
p o tra fiły  przeprow adzić w czasie łado­
w ania emigrantów należytej kontroli.

G R 02B A  PREZYDENTA C00LIDGE‘A
Wiedeń, 21 września. (PAT.). „Neue I dzenie nowego programu budowy fioły, 

Freie Presse" donosi z Nowego Jorku, przewidującego konstrukcję 23 krąż
ników po 10.000 ton każdy, 2) powstrzv-że prezydent Coolidge zamierza ,natych­

miast po swoim powrocie do Waszyng­
tonu, donieść rządom francuskiemu i an­
gielskiemu w bardzo energicznej uocie, 
że Rząd amerykański widzi się zmuszo­
nym, ze względu na tajne układy floto­
we angielsko - francuskie, do powzięcia 
następujących zarządzeń: 1) przeprowa-

manie się od udziału w dalszych rokowa­
niach przygotowawczej komisji rozbroje­
niowej w Genewie. Dalej domagać się 
będzie Rząd amerykański zgody angiel­
skiej i francuskiej na nowy układ, któ­
ryby ustalił tonaż ogólny dla krążowni­
ków na 300.000 ton.

PLEBISCYT W SPRAWIE ZMIANY KONSTYTUCJI
GDAŃSKIEJ?

biscytu. Jak się dowiadują tutejsze pi­
sma, stronnictwa senackie zdecydowa­
ne są odrzucony wczoraj projekt usta­
wy poddać głosowaniu ludowemu.

Gdańsk, 22 września (PAT.) Wobec 
niemożności uzyskania w Sejmie gdań­
skim kwalifikowanej większości w 
sprawie zmiany konstytucji w. m. G an- 
ska ma być ona z a ła tw io n a  w drodze ple- .

RADKOWI POZWOLONO ZMIENIĆ ZESŁANIE
Moskwa, 22 września (PAT.) Central- się w jednym z prowincjonalnych miast 

ny komitet partji komunistycznej po- Rosji Europejskiej. Jak przypuszczają, 
zwolił Radkowi opuścić miejsce jego Radek zamieszka w Kazaniu, 
zesłania na Syberji, Tobolsk i osiedlić
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Współczesna Międzynarodówka Socjalistyczna
Po Kongresie brukselskim

Charakter Międzynarodówki. Polityka zagraniczna. Liga Narodów* Sprawa Wackodti
Zagadnienia oświatowe.

W piątek ubiegły ogłosiliśmy pierwszy 
duży artykuł tow. Kazimierza Czapiń­
skiego, poświęcony „syntezie" Kongresu 
Międzynarodówki Socjalistycznej.

A rtykuł poniższy jest niejako uzupełnię, 
aśem poprzedniego i łączy się z nim ści­
śle pod względem treści. Artykuł trzeci 
na ten sam temat ogłosimy w dniach naj­
bliższych. Red,

Omówiliśmy siły  M iędzynarodów ­
ki;  przew ażający  „defenzywny" 
ch a rak te r obecnego okresu; stosunki 
brukselskiego Kongresu  do kom uniz­
mu  i faszyzm u.  J a k  widzieliśm y, 
B ruksela  z w ielką siłą s tanęła

przy demokracji.
Lewicowy niemiecki soc. dwutygo­

dnik ,JZlassenkam pf“ (W alka klas) z 
zadow oleniem  podkreśla  (Nr. 17), iż 
M anifest brukselski mówi o dem okra­
cji nie jako o celu  w sobie lecz jako o 
,g ro d ku "  w w alce o Socjalizm , Nie 
bardzo  rozum iem y tych zachwytów 
—  d la  Socja lizm u dem okracja zaw sze  
jest środkiem  przedew szystk iem ,  acz­
kolwiek wolności obyw atelskie w de­
m okracji m ają  także i w łasną w ar­
tość, sam e przez się. N atom iast zga­
dzam  się z pismem, redagow anem  
p rzez Słróbla, R osentelda  i t. d że 
„Manifest** jest najlepszym  z doku­
m entów B rukseli —  jednolity , pogłę­
biony, o  szerokich horyzontach.

G dy badam y nasz Kongres i jego 
p race, m usim y sobie uprzytom nić

odrębny charakter
pow ojennej M iędzynarodówki. Pierw ­
sza M iędzynarodów ka  (1864 —  72) 
wyki,-wała roarksow ską ideologię so- 
c jalis tyczną w w alce z „proudhoni- 
Stami , „blankistami**. „bakumistami" 
itp. Druga  (1889 —  1914) przew ażnie 
grom adziła siły, w ielkie m asy pro le­
ta r ia tu  w part/j ach robotniczych. W re­
szcie pow ojenna (od 1923 r., H am ­
burg), łącząc już paTtje w ielkie od­
powiedzialne, rozporządzające n ieraz 
blisko połową parlam en tu  (45 proc, 
Szw ecja ),  p rzystępu je  do rozw iązy­
w ania konkretnych, realnych zagad­
nień  m iędzynarodow ych. W pływ a 
to  na tu ra ln ie  n a  ch a rak te r Koogre- 
lsów —  sttają się one mniej ogólniko­
we, „ideologiczne" (jeśli wolno się 
jts.k w yrazić), bardziej realistyczne. 
Świadczy to tylko o ważności i szvb- 
Idem dojrzew aniu Socjalizm u. Nasi 
łaskaw i k rv tycy  tego widocznie nie 
rozum ieją lub nie chcą rozum ie''. T a­
ki np. p. R akow ski  w „P rzełom ie"  
d o p atru je  się jakiegoś „kryzysu" so­
cjalizm u w tern, że socjalizm , gdy by ł 
w yłącznie w  opozycji, by ł inny niż 

s ‘t a ' ,' €  s 1 e  odoowiedzial- 
ny,  zbliża się do rządzenia . Jaw ne 
nieporozum ienie, jeśli nie kiepska 
polem iczna złośliwość.

Zachodzi tylko jeden ciekawy i po­

w ażny problem . C zy Socjalizm , 
sfając się odpow iedzialnym , nie zb li­
ża się do zw ycza jn e j burżuazyjnej 
zagranicznej po lityki danego kraju, 
c z y  nie utożsam ia się z n ią? A  więc 
czy M iędzynarodówki nie rozsadzają  
istniejące sprzeczności m iędzypań­
stwowe? N aturalnie, pewne  w pły­
w y burżuazy jnej polityki danego 
państw a mogą się ujaw nić tu  lub o- 
wdzie. A le isto tne zadanie M iędzy­
narodówki  w łaśnie na tern winno p o ­
legać, aby daw ać socjalistyczne roz­
strzygnięcie danej kw estji i neu tra li­
zować (w m iarę sił) politykę burżua- 
zyjnego im perjalizm u. J e s t  to  ro la  
trudna, bardzo trudna, daleko tru ­
dniejsza od uk ładan ia ogólnikowych 
rezolueyj, przed w ojną, ale na to r a ­
dy niem a. Taki np. t. Dan, pisząc o 
Brukseli, pow iada, iż trzeba stw ier­
dzić „ogromne postępy44 m iędzynaro- 
dowości ruchu. Trudności tkw ią tak ­
że w tem, że nie w szystkie zatarg i 
m iędzy państw am i spółczesnem i w y­
n ikają  z burżuazyjnych zapędów  im­
perialistycznych; są n iektóre spraw y 
tsfotnie pow ikłane.

Skoro mowa o polityce zagranicz­
nej p a rty j M iędzynarodów ki  i „w pły­
wach burżuazyjnych*’ w arto  zauw a­
żyć, że w Brukseli u jaw n iał się np. tu 
i owdzie przesadny  w pływ  ideologji 
Ligi N arodów  W idzieliśm y to w pro­
jektach rezolueyj i debatach kom isyj­
nych (sprawy gospodarcze, rozbro je­
niowe). P rzy  ostatecznej redakcji 
niepotrzebnej p rzesady  i złudzeń u- 
niknięto i zachow am  lin ię w łasnej 
klasow ej po lityki k lasy robotniczej.

Ten konkretny ch arak ter pow ojen­
nej M iędzynarodów ki  dobrze sform u­
łow ał w B rukseli tow. de Bruckere: 

„Doszliśmy do takiego punktu rozwoju, 
gdy już niepodobna robotnikom dalej o- 
powiadać, co zrobilibyśmy, gdybyśmy po­
siadali władzę polityczną — bo już ją po­
siadamy. Mamy przecież jej cząstkę w 
swoich rękach — i musimy to wykorzy­
stać”.

Pod  tym znakiem  konkretnej p ra ­
cy sterow ała Bruksela. Tem s ’ę tłu ­
m aczy (a także „defensyw nym " cha­
rak terem  danego okresu), dlaczego  
tak m ało rzucano błyskotliw ych po­
mysłów ideologicznych. N arzekający  
na zbytnią trzeźwość i konkretność 
Brukseli  najw yżej mogą mieć jylko 
część racji.

A le weźmy jakiś p rzyk ład  konkre­
tnej myśli politycznej. Pew ną rolę 
w obradach brukselskich odgryw ała

sprawa Nadrenji,
a więc znany konflikt państwowy 
niemiecko - francuski B ardzo cieka­
wa debata na ten  tem at w yw iązała 
się w kom isji po litycznej.  W  re z u lta ­
cie na plenum  kongresu zab rał głos 
generalny sekretarz  francuskiej p a r­

tii  Paul Faure  i ośw iadczył z jedno­
myślnego  polecenia francuskiej dele­
gacji, że ca ła  p a r tja  francuska żąda 
natychm iastowego  i bezwarunkowego  
opróżnienia N adrenji.

To by ł bardzo  w ażny moment Kon­
gresu. N aturalnei, nasza m ieszczań­
ska p rasa  rzuciła  się na Brukselę. 
Spraw a sam a trudna, to praw da. 
A le wnioskować z tego, że Kongres 
s ta ł się „narzędziem Niem ców 44 itp. 
— okru tny  nonsens. U chw ała w 
w spraw ie N adren ji zosta ła  zresztą 
pow zięta przez francuską p a r tię  w 
powyższem  brzm ieniu p rzed  B ru­
kselą.

N aturalnie, zapom inać niepodobna, 
że na 6,6 m ilj. członków M iędzyna­
rodów ki N iemcy z A u strją  d ają  r a ­
zem blisko czw artą część, Z A nglją 
(3,3 milfj.) stanow ią blisko 5 m<ljo­
nów. D aje to stanow isko bardzo 
poważne. Nie znaczy, to by A nglja 
uiiała we w szystkiem  iść za Niem ca­
mi). To też, gdy t. Dan, pisze, że w 
Brukseli ro la  Niemców by ła  „zupeł­
nie n ieznaczna", jest to  już n iezdro­
w a przesada.

O sprawach polskich pomówimy 
oddzielnie. Teraz zwrócimy jeszcze 
uwagę na to, iż coraz większą roję 
odgrywają w Międzynarodówce.

SPRAWY WSCHODU.
Jeś li chodzi o wschód bliski (łącz­

nie z Polską, bo w spraw ach wschodu 
E uropy ona bardzo jest interesow na), 
to już w M arsy lji (1925) utworzono 
głośną „Komisję wschodnią44, na k tó­
rej przedyskutow ano odnośne za­
gadnienia. Zauważym y nawiasowo, 
że to w dużej m ierze jest zasługą P. 
P, S., iż M iędzynarodówka zwróciła 
się ku zaniedbanym  sprawom  wscho­
dnim. Przypom nijm y jeszcze gru­
dniową (1927) „północno • wscho­
dnią" konferencję M iędzynarodówki 
w Berlinie (przeważnie problem  pol­
sko - litew ski). _ W B ruksel' stanęła 
na porządku dziennym także ip iaw a 
Dalekiego  W  schodu, — i to silniej niż 
w M arsylji. Zapewne, jednak sł?biej, 
niż tego sobie należałoby życzyć, wo­
bec olbrzym iej doniosłości tych za­
gadnień. Rew olucia  w Chinach, za- 
równo w  Indjach i t p. ogromn e wy­
suw ają spraw y dalekiego wschodu i 
dalekiego południa. N esfe ty , i Bru­
ksela  była przedew szvstkiem  Kon­
gresem  niem al tylko E uropy  i pc czę­
ści A m eryki.  Copraw da, przem aw iał 
tow. Jang  -  Kan - Tas  imieniem so­
cjalistycznych robotników Chin ale 
to by ł ty lko  in teresu iący  epizod.

M anifest brukselski w obszernych 
ustępach zw raca się do uciem iężo­
nych narodów W schodu  W ita suk­
ces narodow ej rew olucji w  Chinach; 
p ro testu je  przeciw  absolulyst^czne- 
mu przew rotow i w Egipcie; źąd t p ra ­

w a sam aokreślenia dla narodów  In-  
dji. N aw ołuje p ro le ta ria t W schodu 
do w stąpienia do M iędzynarodów ki , 

ale przesu  \.ega przed b o h  .e.-m kiem i 
uiopjam i  — bezpośredniego pr;.c 'ścia 
do Socjalizm u 

Na zakończenie — odk ładając  o- 
mówienie 3-ch najw ażniejszych rezo­
lucji (gospodarcza, rozbrojenia, ko- 
lonje) do ostatniego trzeciego artyku­
łu, wskażem y na to, że ponieważ

praca oświatowa
odegryw a coraz w iększą rolę w ruchu 
socjalistycznym  (i to  się w iąże z b a r­
dziej odpow iedzialnym  i konkretnym  
charakterem  spółczesnego socjali­
zmu), więc u jaw nia się to coraz bar­
dziej na kongresaoh. W  Brukseli 
odbyły się trzy  narady oświatowe. 
Jed n a  „w ychowawcza 44 —  w ysłucha­
no szeregu refera tów  wychowaw­
czych, zw łaszcza in teresu jący  był 
odczyt tow. G lóckla  z W iednia. D a­
lej z inicjatyw y tow. Steina  (Berlin) 
odbyła się narada, przedstaw icieli 
organizacyj ośw iatowych  na tem at 
większego uspraw nienia M iędzyna­
rodówki oświatowej. W reszcie odby­
ła się dłuższa konferencja w sprawie 
zagranicznych w ycieczek robotni­
czych;  pokazało  się, że ten ruch n a j­
bardziej rozw inięty jest w Aaglji, 
Niemczech i A ustrji; ru szają  się je ­
dnak coraz b ard z ;ej Belgja  i naw et 
W ęgry;  piszący te słowa zdał rów ­
nież krótkie spraw ozdanie z analo­
gicznych poczynań naszego Tura. 
C harakterystyczne, że tow arzyskie 
zebranie dla całego Kongresu zostało 
urządzone pod B rukselą w Uccle w 
parku  sta łe j szko ły  party jnej;  tow. 
Vandervelde  opowiedział dzieje ■ • 

szkoły; rek to r t. Delsinne  zaopatrzy ł 
mnie w bardzo ciekawe streszczenie 
dorocznych kursów, w ydane w formie 
obszernych książek. Olbrzymi po­
chód dzieci i m łodzieży na ulicach 
Brukseli  5-go sierpnia ku czci Kon­
gresu również jest charakterystyczny 
dla wychowawczych prac społeczne­
go Socjalizm u.

K azim ierz Czapiński.

„Tydzień Dziecka"
Dzisiaj o s ta tn i  d z ień  

„TYGODNIA"— „DZIEŃ MATKI"

KONKURS
NA HYMN POKOJU

W Paryżu ogłoszony został konkurs mię­
dzynarodowy na , Hymn pokoju”. P. Caen- 
Dburroer, inicjator i organizator konkursu 
powoła do życia „Francuski muzyczny ko­
mitet patronujący”. Przewodnictwo komite­
tu objął Paul Leon.

WYPŁATA
ZAPOMÓG PRACOWNIKOM 

UMYSŁOWYM
B ezrobotni p racow nicy  um ysłowi, k tó ­

rzy  ko rzysta ją  z państw ow ej akcji po­
m ocy doraźnej, p ragnący  o trzym ać za­
pom ogi w b. m., w inni d o konać  odpo­
w iedniego zgłoszenia najpóźniej do 25_ 
b, m., gdyż zgłoszenia dokonane w  ter-', 
m inie późniejszym  b ęd ą  ro zp a trzo n e  w 
październ iku .

W y p ła ty  p rzyznanych  zapom óg w tym  
m iesiącu odbyw ać się b ęd ą  w  lokalu  P .' 
U. P. P., p rzy  ul. C iepłej 21, w godz. od 
16 do 18; 26 b. m. w inni się staw ić p o ­
siadacze num erków  od 1 do 900 ; 27 b.i 
m. od 901 do 1800; 28 b. m. od 1801 do 
2600; 3 październ ika  zaś wszyscy ci, 
k tó rzy  pobrali o s ta tn ią  zapom ogę 3-go 
w rześn ia i dokonali odpow iedniego zgło­
szenia.

KONKURS NA PRACĘ
o bilansie handlowym

Izba Przemysłowo - Handlowa w Pozna­
niu ogłosiła konkurs na prace na temat: 
„Środki aktywizacji polskiego bilansu han­
dlowego”, w której należy uwzględnić prze-, 
dewszystkiem stronę praktyczną tego zaga­
dnienia, zarówno odnośnie do produkcji, jak 
handlu i kTedytu, Objętość winna wynosić 
minimalnie 4, a maksymalnie 7 arkuszy 
ósemki normalnej, nie wliczając ewantualnie 
załączników. Prace, oznaczone godłami, o- 
raz zapieczętowane listy, zawierające imio­
na i nazwiska, oraz adresy autorów, należy 
nadsyłać do Izby Przemysłowo - Handlo­
wej w Poznaniu, ul. Mickiewicza 31, najpó­
źniej do dn. 20 lutego 1929 r.

Wyznaczono dwie nagrody ze najlepsze 
prace 4000 zł. i 2000 zł.

PAŃSTW OW Y BfttIK  10U TO  
A AKCJA M E L J O * A « J N A

W latach 1924-28 wydatkowano na akcję 
mdjoracyjną, blisko 80 miljouów zł. z fun­
duszów państwowych i zainteresowanych 
zrzeszeń gospodarczych. Kapitały państwo­
we Min. Rolnictwa, Robót Publicznych, Re­
form Rolnych, Banku Gosp. Krajów, i Pań­
stwowego Banku Rolnego stanowią pozycję 
w wysokości przeszło 60 milj. zł.

Z ogólnej sumy 80 milj. zł. wydatkowano: 
na meljoracje podstawowe około 36 milj. zł., 
a na meljoracje szczegółowe około 44 milj. 
zł. Większość tych sum, bo przeszło 75% 
zużytkowano dopiero w r. 1927 i 1928. Pań­
stwowy Bank Rolny, wydał na ten cel do 
dnia 10 b. m. 27,5 milj. w wypłaconych po­
życzkach. Początkowo P. B, R. udzielał po­
życzek z Państwowego Funduszu Kredytu
na meljoracje rolne przyczem wypłacił 16 5
milj. zł.

Od dnia 11 czerwca r. b. bank rozpoczął 
udzielanie pożyczek w złotych w 7% -owych 
obligacjach w P. B. R. których wypłacił w 
niespełna 2 miesiące na sumę 8,6 milj. zł. 
Pozatem Bank udzielił z własnych fundu­
szów około 2,8 milj. zł.

Ogółem P. B, R. przyznał dotychczas o- 
koło 44 milj. zł, pożyczek na zmeliorowanie 
przeszło 80 tysięcy ha ziemi. Władze banku 
przyznały ogółem do dnia 11-go sierpnia 
r. b. 170 pożyczek na sumę 24.857.800 zł. na 
zmeliorowanie 32.500 ha, z czego około 
95% przyznano spółkom wodnym. P. B. R. 
udziela pożyczek wyłącznie na mełjoracfe 
szczegółowe.

ARKADJUSZ AWERCZENKO.

W O J N A
I,

Koledzy! — powiedział sierżant, 
wchodząc do koszar. — Mam radosną 
dla was nowinę; wojna została wypo­
wiedziana.

—- Hurra! — krzyknęli żołnierze.
Krzyczeli wszyscy, oprócz mnie. 

Pchnąłem sąsiada łokciem w bok i spy­
tałem zaciekawiony:

— Właściwie dlaczego wy tak krzy­
czycie?

— Jak  to? Przecież wojna została wy. 
powiedziana.

— I cóż w tem dobrego?
Zamyślił się.
— Ano, dobrego chyba nic—
Sierżant stanął na ławce i zwrócił się

do obecnych z przemową.
— Drodzy przyjaciele! Znam waszą 

odwagę, męstwo, nieustraszoność i wie­
rzę, że wszystkie wasze serca jak jed­
no będą pałać nienawiścią do naszych 
podłych wrogów...

W tem miejscu uznałem za odpo­
wiednie przerwać mowę jego zapyta­
niem:

. CzY nie byłby pan łaskaw, sierżan­
cie, objaśnić nas, kogo właściwie mają 
serca nasze nienawidzieć?

Alei, do kroćset... — naturalnie, 
■wroga!

Będę panu sierżantowi mocno zobo­
wiązany, jeżeli mi jednak wskaże —kto 
jest naszym wrogiem? Przecież może 
zajść nieporozumienie, i s e r c e  moje 
przez omyłkę zapała nienawiścią do 
WSocha albo do Anglika, którzy właśnie 
zaliczają się do naszych najgorętszych 
przyjaciół.

A widząc jego groźne spojrzenie, do­
dałem z zapałem:

— Ja  nienawidzę... zapewniam pana 
sierżanta, — bardzo, strasznie nienawi­
dzę. Tylko chciałbym bardzo wiedzieć— 
kogo? Z kim prowadzimy wojnę, parne 
sierżancie?

— Otóż to... — rzekł sierżant suro­
wo. — Żołnierz, który myśli — nie nada­
je się do niczego. Jest to maszyna, k tó ­
ra się zepsuła- Ale my tę maszynę zre- 
perujemy: — marsz do paki na dwa ty­
godnie!

I tegoż dnia posłano maszynę do re ­
montu.

Jednak po ośmiu już dniach zwolnio­
no mnie, gdyż oddział nasz miał się u- 
dać na teren działań wojennych. Nabito 
nami kilkaset wagonów i ruszyliśmy w 
drogę, wśród ogłuszających, bezustan­
nych okrzyków „niech żyje" i ,,precz'*

Analizując mój stan duchowy, stwier­
dziłem z niezadowoleniem, źe w sercu 
mojem niema wcale tej nienawiści, któ­
rą, zdaniem sierżanta, winniśmy byc 
przeniknięci do szpiku kości.

Zwróciłem się do sąsiada:
— Jeśli się nie mylę, jedziemy na 

wojnę, tak?
— Naturalnie, — odpowiedział ochry­

płym od bojowych okrzyków głosem.
—1 Na wojnę — z kim?
— Z kim? Hm... Prawdę mówiąc, ima­

łem tyle kłopotów z wyjazdem, te  nie 
starczyło czasu, aby się dowiedzieć.

Zapytaliśmy kolegów i wkrótce do­
wiedzieliśmy się, te  jedziemy na wojnę 
z Niemcami-

— No, tym sprawimy lanie! — groził 
odważny żołnierz.

— Za co? — pytam.
— Za co?
Zmrużył oczy i pogrążył się w ciężkiej 

zadumie.

— Zapytamy kogoś, kto wie — rzek­
łem, klepiąc go po ramieniu dla pocie­
szenia. — Nic to! Musieli widocznie coś 
strasznego zrobić, co nas wyprowadziło 
z cierpliwości.

Przyczynę wojny również nam wyjaś­
niono:

— Dlatego, że podwyższyliśmy opłaty 
celne.

—No, i... no? — pytaliśmy natarczy­
wie.

— Co za „no"? Jestem waszym ko­
niem, czy co? — obraził się żołnierz —- 
Niema żadnego „no". Wojna zaczęła się, 
bośmy podwyższyli cła ;— i tyle.

— Z Niemcami?
— Z Niemcami.
Usiadłem sam w kąciku i zacząłem 

wzniecać w mej duszy żarliwą niena­
wiść do Niemców.

— Aha! — wołałem w duchu. — To 
ceł nie chcecie płacić? Nie podoba się 
wam, żeśmy was po kieszeniach poma­
cali? Aha... A co — teraz będziecie wie­
dzieli, co znaczy komora celna! To nie 
kiełbasa z kapustą! Posmakujcie... Na­
uczycie się protestować przeciw pod­
wyższeniu opłat celnych.

Niestety! Cała nienawiść moja, niby 
mokre drzewo na deszczu nie mogła roz­
gorzeć i, jak ono, przez chwilę syczała, 
aby zaraz zgasnąć. Doszedłem do wnio­
sku, te  rozmyślanie nad nieprzyjaciel- 
skiemi zakusami ł zbrodniami w sensie 
ogólno - narodowym nie wpływa dość 
rozpalająco na mą duszę.

Postanowiłem tedy rozpatrywać winy 
każdego wroga osobno.

Po długiem natężeniu pamięci, przy­
pomniałem sobie tylko dwa konkretne 
fakty: pewnego razy Niemiec — zegar­
mistrz, — któremu dałem zegarek do 
reperacji, naprawiał go, zamiast obieca­

nych czterech dni, cały tydzień, a prócz 
tego, właścicielka pokojów umeblowa­
nych, stara Niemka, wyeksmitowała 
mnie za nieuiszczenie komornego.

— Aha! — szeptałem, próbując nawet 
zgrzytać zębami. — Zegarek bierzecie 
na cztery dni, a zwracacie po upływie 
tygodnia? A z komornem nie mogliśce 
zaczekać jeszcze dwa — trzy miesiące? 
Pokażę wam komorne! Damy wam bo­
bu, a nie zegarki! U-uch, przeklęci!

Tak rozmyślając, doszedłem jednak do 
przekonania, że przy spotkaniu z Niem­
cem całej mej nienawiści tyle zaledw;e 
starczy, że mógłbym go pięścią huknąć 
w brzuch albo wytargać za uszy,

I tyle. A pozatem nie czułem jej wię­
cej.

II.

Zaczęła się wojna...
Pułkownikiem naszym był stary rę­

bacz, rwący się do niebezpiecznych 
przedsięwzięć i słynący z szalonej od­
wagi.

Rozpoczął on kampanję od kopania 
wilczych dołów, wierząc, że nieprzyja­
ciel zapatrzy się w niebo, wpadnie do 
nich i zginie wśród drutu kolczastego 
niesławną śmiercią. Saperzy kopali i u- 
macniali owe doły przez całą noc, a na­
zajutrz usłyszeliśmy z tej strony krzyk'., 
odgłosy zamieszania i przek!eńs*wa

— Oho! — zawołał groźnie nasz puł­
kownik, wyskakując z n ao ritu  —wpa 
dły gołąbeczki w sidła... A więc, dzieci, 
zaatakujemy ich! Za mną, moje boha­
terskie lwy.

iw y  wrzasnęły „hurra!" i pobiegły za 
nim, napierając w porywie bohaterskim 
na pierwsze szeregi... Przed nim i rozle­
gły się straszne krzyki, jęki, i to właśn'e 
jakby uderzyło nam do głowy.

r— Bdjl — krzyczeliśmy. — Kłuj! Rąb!

— Bij! — ryczałem. (Ja was nauczę 
przetrzymywać zegarki tydzień, zamiast 
crferech dni! Nauczę was brać komor­
n e j.

W ciągu kilku zaledwie minut przy­
biegliśmy do wilczych dołów i naraz, 
stanęliśmy, jakby porażeni: na dnie ja­
my szarpali się i przeklinali nasi żołnie-' 
rze.

— A gdzie nieprzyjaciel? — groźnie 
zapytał pułkownik, potrząsając szablą 
i rozglądając się wokoło.

— Co za nieprzyjaciel? — zdziwił się 
jeden z ranionych w jamie. — Niema 
tu żadnego nieprzyjaciela.

— A ten hałas? Skąd te krzyki?
— To jeden z naszych saperów, przez 

nieuwagę, wpadł do jamy j zaplątał się 
między druty, a wy jak warjaoi rzucillś-, 
cie się na nas. Tylne szeregi tak napie­
rały, że wszyscy nasi, stojący obok ja-! 
my, wpadli do niej. Ech, oo z was za­
wojscy!

Takie było nasze pierwsze dzieło z 
prawdziwym przelewem krwi. Rzecz ja­
sna, wszyscy zrozumieli, że wypadek ta­
ki mógł się zdarzyć tylko dzięki zbyt 
wielkiemu bohaterstwu wojska, i dlatego' 
nikt się specjalnie nie przejmował.

Drugiem „dziełem” była prawdziwa 
bitwa — z -wystrzałami armatndemd, z 
podejściem, atakiem i walką na bagnety., 
Wywiadowcy nasi donieśli, że o cztery 
wiorsty na prawo od naszych pozycyj 
stoi silna baterja, otoczona mocnym wa-' 
łem.

— Bohaterskie orły! — zawołał nasz 
rozpaczliwy bohater — pułkownik. — 
Dzieci! Za mną! Przylecimy, niby wi­
cher, zanim zdążą się opamiętać!

(Dok. nast.).
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D R O G I
jest wtedy, kiedy nabywa się go 
w drobnych Ilościach i w ostatniej 

chwili

WEOIEŁ
O

n a le ż y  z a m a w ia ć  w cześn ie*  o trzy m u je  
s ię  go w te d y  ta n ie j  i  u n ik a  się  k ło p o tu

T A N I
Jest wtedy, kiedy go się kupuje 
na tury I przed rozpoczęciem zi­

mowych dni.

W szy stk ie  sk le p y  „M .Z.Z.W ." przyjmuj** zam ó w ien ia  n a  w ęgie l 
i d rz ew o  w  ilo śc ia c h  od 5 0 0  kg , z d o s ta w ą  d o  dom ów . Za do­

s taw ę  i z n ie s ie n ie  liczy s ię  p o  w ła sn e j c e n ie  ko sz tu .
Pracownikom państwowym, komunalnym oraz kupującym opał za pośrednictwem swych instytucji — sprzedaz na spłaty.

D Z IA Ł  O PA ŁO W Y  M . Z. Z. W .
ODDZIAŁ „S Y B E R J A“

Towarowa 13, tel. 314-45.
BIURO GŁÓWNE

Kredytowa 2, tel. 36-81 i 36-87.

ODDZIAŁ „ S T A W K  1“
Stawki 8, tel. 413-68.

ADRESY SKLEPÓW MIEJSKICH ZAKŁADÓW ZAOPATRYWANIA WARSZAWY
Annopol 
Bednarska 19 
Belwederska 10 
Brzeska 15/17 
Ciepła 26 
Czerniakowska 191 
Długa 23 
Dobra 27 
Dzielna 49 
Dzika 37 
Emilji Plater 19 
Grochowska 9  
Grójecka 25 
Grzybowska 42

Hrubieszowska 10 
Karowa 4 
Kawenczyóska 4 
PI. Kazimierza 

Wielk. (Hale) 
Kępna 13 
Kopernika 25 
Koszykowa 47 
Krochmalna 43 
Krucza 26 
Leszno 12 
Lubeckiego 5 
Marji Kazimiery 11

Marszałkowska 15 Mokotowska 63 Muranowska 8 
Nowolipki 43 
Orla 1
Powązkowska 58 
Podwalę 30/32 
Puławska 95 
Radzymińska 66 
Raszyńska 44 
Sandomierska 19 
Senatorska 19' 
Sienkiewicza 1 
Smocza 37

f talowa 63 
to-Jerska 34

Św. Wincentego 47 
Syrokomli 7 
PI. Trzech Krzyży 8 
Targowa 8 
Twarda 30 
Twarda 46 
Wileńska 36 
Wolska 47-a 
Wronia 57 
Zakroczymska 9 
Złota 5 
Złota 62 
Żelazna 84 
Żoliborz

KRONIKA POLITYCZNA
RADA OCHRONY PRACY.

Jutro rozpocznie się druga sesja Ra­
dy Ochrony Pracy. Obrady otworzy p. 
min.. Jurkiewicz. Na porządku dzien­
nym znajdują się projekty ustaw o u- 
mowach zbiorowych pracy i o załatwia­
niu zatargów zbiorowych pracy.

PRZEDSTAWICIEL PRASY DUŃSKIEJ 
W WARSZAWIE.

Do Warszawy przybył pastor Chri­
stian Kmutsen przedstawiciel 20 pism 
duńskich, celem zapoznania się ze sto­
s u n k a m i  społecznemd w Polsce, specjal­
nie zaś sprawami mniejszości narodo­
wych.

ZMIANY W P. K. O.
Jak się dowiadujemy, zastępca dyrek­

tora oddziału głównego P. K. 0 . p. Pa­
ulus przechodzi na emeryturę. Pozatym 
spodziewane są poważne zmiany perso­
nalne w P. K. O. jeszcze w roku bieżą­
cym.
KONFERENCJA Z MIN. ZALESKIM 

W POCIĄGU.
sobotę o godz. 6 po poł. przejeż­

dżał przez Berlin w drodze powrotnej z 
P a r y ż a  Minister Spraw Zagranicznych, 
Zaleski. Poseł polski w Berlinie, Knoll, 
w y j e c h a ł  na spotkanie Ministra Zale­
skiego do Hanoweru i odbył z nim, w 
pociągu między Hanowerem a Berlinem, 
dłuższą konferencję w sprawach bieżą­
cych.
ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE.

Socjalistyczny „Vorwarts", donosząc 
o przebiegu rokowań handlowych pol­
sko - niemieckich, stwierdza, że w spra­
wach dotyczących prawa osiedlenia, ko­
misja prawnicza uzyskała dotąd zada­
walające postępy, tak, że należy ocze­
kiwać porozumienia również i w tej dla 
Niemiec tak ważnej kwestji. (PAT.),

S E N S A C Y J N E
ILE W NICH PRAWDY?

L O S K I

PODWYŻSZENIE 
CENY JA J

Odbyło się posiedzenie przedstawi­
cieli związków handlujących nabiałem, 
na którem uchwalono podwyższyć cd 
wczoraj cenę jaj z 19 do 20 gr. za szt. 
w detalu.

Przez cały rok bieżący ceny jaj utrzy­
mywali kupcy na bardzo wysokim p o ­
ziomie. M oinaby było przypuszczać, że 
nasycili się tak długo ściąganemi z kon­
sumentów nadmiernemi zyskami. Nic z 
tego, gdyż zaledwie produkcja jaj tro­
chę spadła, a jur zaczyna się nowe śru­
bowanie niebywale wyśrubowanych w 
porównaniu z poprzedniemi latami cen.

Przy dolegliwościach żołądkowych, zga­
dze,braku apetytu, obstrukcji, złem samo­
poczuciu, drżeniu końcźyn, osłabieniu pa­
mięci, szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa, działa szybko i ożywczo 
na osłabione trawienie u osób w każdym 
wieku i u każdej płci. Sprawozdania lekar­
skie z krajów podzwrotnikowych chwalą wo­
dę Franciszka Józeła jako cenny środek do­
mowy przeciwko czerwonce, jak również 
przeciw chorobom żołądka, występującym 
na skutek malarji. 1373

„Prager Presse", dziennik, ucho­
dzący za organ min. Benesza, ogło­
sił w  num erze z dn. 21 b. m. depeszę 
z W arszaw y  o zam ierzonych rzek o ­
mo zm ianach w  R adzie M inistrów  
R zeczypospolite j Polskiej.

W edług d.epeszy p. Bartel ma u stą ­
pić ze stanow iska prem jera; miejsce 
jego zajmie albo p. poseł Sławek, al­
bo p. min. Świtalski. P . min. Zale­
ski obejm uje poselstw o w Londynie, 
p. poseł J. Radziwiłł — Mimisterjum 
Spraw  Zagranicznych. P. Bartel zno­
wu zosta łby  p rezesem  K lubu B. B.

0  ile wiem y, w szystk ie te  w iado­
m ości są produktem bujnej fantazji,

w najlepszym  zaś razie  w yrażają ży­
czenia pew nych grup politycznych 
obozu rządow ego.

* *
*

Marszałek Sejmu tow. Ignacy Daszyń­
ski wystosował listy do prezesów klu­
bów poselskich z zaproszeniem na po­
siedzenie w dn. 1 października, celem c- 
mówienia programu prac Sejmu w cią­
gu nadchodzącej sesji jesiennej.

Niektóre pisma, zaniepokojone wido­
cznie długotrwałym ,.sezonem ogórko­
wym" w .polityce, uczyniły z tego listu 
jakąś „akcję polityczną" tow. Daszyń­
skiego, zmierzającą — w porozumieniu

bodaj z p. premjerem Bartlem — do u- 
tworzenia stałej większości parlamen­
tarnej z P. P. S., B. B. i „Wyzwolenia".

W rzeczywistości, marszałek Sejmu 
podjął inicjatywę zorganizowania dzia­
łalności ustawodawczej Sejmu, niezależ­
nie od ogólnej sytuacji politycznej po­
przez ustalenie na posiedzeniu prezesów 
klubów, jakie sprrwy zostaną wniesione 
do Sejmu z inicjatywy poselskiej.

A swoją drogą „sensacje" robione na 
kolanie, dowodzą, że wielu dziennika­
rzy w Polsce ma bardzo osobliwe poję­
cie o tern, co się nazywa odpowiedzial­
nością słowa.

BOJKOT FIRMY „FUCHS i SYNOWIE"

B ojkotow ana za wyrzucenie na 
bruk robotników w  niej za tru d n io ­
nych firma „Fuchs i Synowie'* p ro ­
dukuje:

W yroby cukiernicze, kakao , cu­
kry , karm elki, draże, m arcepany, 
biszkopty, wafle, pierniki.

W składzie hurtow ym  firm y przy 
ul. M iodowej 18 znajduje się p a la r­
nia kaw y i surogatów , roz lew nia o- 
liwy i p aczk arn ia  h erb aty .

F irm a sprzedaje  —  oprócz tego— 
oleje, m asło roślinne, esencję oc to ­
wą, oce t w inny, sodę, w anilję.

W szystkie te  towary są pod boj­
kotem, o ile pochodzą z firmy „Fuchs 
i Synowie".

Nie kupujcie w  sklepach, k tó re  
sprzedają w yroby firm y „Fuchs i Sy­
nowie"!

AKCJA BOJKOTU W GRODNIE.
Rada Związków Zawodowych m. Gro­

dna — na skutek otrzymanych z Komi­
sji Centralnej dyrektyw •— rozpoczęła 
energiczną akcję bojkotową.

Wydany został odpowiedni plakat: 
miasto zasypane jest ulotkami. Brawo, 
towarzysze grodzieńscy!

Towarzysze! twórzcie „Komitety boj­
kotu”! Poruszcie many robotnicze! Nic 
wolno bezkarnie wyrzucać na bruk ro­
botników! Nie kupujcie pism, które o- 
głaszaty komunikaty „obronne” firmy 
„Fuchs i Synowie”!
JAKIE MA URZĄDZENIA TECHNICZ­

NE FIRMA „FUCHS I SYNOWIE"?
W piątek ub. tygodnia w fabryce 

firmy przy ul. Topiel 12 nastąpił wy­
buch maszyny, służącej do tablerowa- 
nia czekolady.

Wypadków z ludźmi — na szczęście 
— nie było.

DO OGÓŁU SPOŁECZEŃSTWA
A  b a rd z o  n ie d a w n o  p ę k ł  przewód 

kominowy w  fa b ry c e  p rz y  ul. M io d o ­
w ej 18. R o b o tn ic e  —  z p o w o d u  c z a ­
d u  —  m u s ia ły  p o rz u c ić  p ra c ę . P ę k n ię ­
c ie  n a s tą p iło  w sk u te k  braku dozoru. 
„Komunikat” firmy ogłosiły: „Głos Pra­
wdy", „Kurjer Poranny”, „Gazeta War­
szawska Poranna”.

ODPOWIEDŹ NA KOMUNIKAT 
FIRMY

W  szeregu pism warszawskich ukazał się 
kom unikat firmy „Fr. Fuchs i S-wie" w 
sprawie ogłoszonego przez Zw iązki robotni­
cze bojkotu wyrobów tej firmy.

W imię praw dy stwierdzamy, co następu­
je:

S tra jk  w firmie ,,Fr. Fuchs i S-wie" wy­
buchł po zakończeniu się strajku w firmie 
„ Pltuon" a więc żadną m iarą nie mógł być 
wywołany ęelem poparcia pierwszego, jak 
to tw ierdzi Dyrekcja.

Równie nieprawdą jest, jakoby robotnicy 
zastrajkow ali bez wysunięcia łądaA, gdyż 
bezpośrednią przyczyną wybuchu strajku 
było wydalenie 6-ciu robotników i robotnic 
(w tern połowa delegatów Związku), przy- 
czem celem wydalenia było zastraszenie ro­
botników masowo przystępujących do orga­
nizacji. Żądanie powrotnego przyjęcia tych 
robotników było wysunięte na dwa dni 
przed strajkiem. W dniu wybuchu strajku  
wysunięto szereg nowych żądań, jak ludzkie  
traktowanie robotników i podw yżka plac.

Nieprawdą jest, jakoby robotnicy wrócili 
do pracy nra starych w arunkach i firma , z 
łask i” dała zwyżkę, gdyż dane w Głównym  
Inspektoracie Pracy pisemne zobowiązanie 
firm y przewiduje wyrównanie płac ustalając 
dla kobiet minimum 20 zł., dla mężczyzn 35 
zł., ludzkie traktowanie, uznanie organizacji 
i delegacji robotniczej i t. d. i na tych wa­
runkach strajk został zakończony.

Mija się też z praw dą Dyrekcja, gdy 
twierdzi, iż lojalnie spełnia swoje zobowią­

zanie nie prześladowania za strajk. N ato­
miast praw dą jest, iż Dyrekcja w yczekała do 
sezonu „martwego" i korzystając z bezbron­
ności robotników w tym  sezonie, wydaliła ca­
ły  prawie kom itet strajkowy, prow okując w 
ten sposób strajk, który musiałby się zakoń­
czyć klęską robotników. Zresztą i „komuni­
k a t” przyznaje, iż wydalono, za „szkodliwą 
działalność" 7 osób.

W reszcie należy stwierdzić, iż Związek z 
niesłychaną cierpliwością przez szereg mie­
sięcy znosił obelżywe traktow anie przez Dy­
rekcję zarówno swoich przedstawicieli jak  i 
delegacji robotniczej, k tórą  zupełnie zigno­
rowano na fabryce wbrew zaw artej umowie. 
Równie cierpliwie znosili robotnicy ciągle 
szykany oraz niedotrzymywanie warunków 
umowy i stałe próby rozbicia Ich organiza­
c j i  Dopiero ostatnia prowokacja — w yda­
lenie działaczy związkowych i prowokowa­
nie strajku w  nafniedogodniejszej dla robot­
ników chwili zmusiła Związek do przedsię­
wzięcia innych środków  obronnychf które 
znaleźliśmy w formie bojkotu towarów i wy­
robów firmy ,Fr. Fuchs i S-wie".

Komisja Centralna Zw iązków  Zawodowych 
na ostatn iem , rwean posiedzeniu w dniu 18 
b. m. uznała że sprawa panujących we wspo­
mnianej firmie stosunków między Dyrekcją 
a Zw. Robotników Przem. Spot. w Polsce, 
ze względu na niedotrzymywanie złożonych 
w swoim czasie przyrzeczeń przez firmę w 
Głównym Inspektoracie Pracy — jest spra- 
wą ogólną całego ruchu zawodowego, przeto 
powzięła uchwałę proklamowania bojkotu w 
swojem imieniu. Związek Rob, Przem, Spo­
żywczego, jako wchodzący w skład Kom. 
Centr. Zw. Zaw. podobnie jak wszystkie Zw. 
klasowe na mocy tej uchwały będzie prowa­
dzić bojkot na swoim terenie, dokładając ze 
względu na bezpośrednie zainteresowanie w 
wynikach bojkotu najwięcej zachodu i •» 
nergji.

Za Zarząd Główny Zw. Rob. Przem. Spo­
żywczego w Polsce T. Jabłoński.

SAMORZĄD ST0L1M
ROZSZERZENIE CZYNNOŚCI LOMBARDU 

MIEJSKIEGO,
W  zw iązku z otrzym aniem  z m iejskiej 

K asy O szczędności pożyczki w sumie 
200,000 zł,, lom bard miejski mógł obecnie 
znacznie rozszerzyć zakres swego działania. 
Jednocześn ie  zniesione zostały  w prow a­
dzone czasow o ograniczenia wysokości po ­
życzek, w ydaw anych na zastaw y.

ZALECENIA DLA BUDŻETU MIEJSKIEGD
J a k  się dowiadujem y, Min. Spraw  W ewn. 

w porozum ieniu z Min. Skarbu oraz po wy­
słuchaniu opinji zain teresow anych m iniste- 
rjów w ydało zalecenie do prelim inarza bu­
dżetow ego na rok 1929/30 m. W arszaw y. 
Z alecenia dotyczą opieki społecznej, ośw ia­
ty  w ydziału statystycznego, szpitali i przed, 
siębiorstw  miejskich.

PRZERWY 
W UBEZPIECZENIU

W „Dzienniku Ustaw" Nr. 84 ogło­
szono r o z p o r z ą d z e n i ®  M m .  Pracy i 0p- 
Społecznej o przedłużeniu do dnia 31-go 
grudnia 1928 terminu składania podań 
o przywróceniu uprawnień, utraconych 
wskutek przerw w ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych.

PRZEGLĄD PRASY
Tabela kar. — Zmienna mądrość, — 

Rozigrana wyobraźnia, — Handel por- 
nografją.

Ziemiański „Dzień Polski” poświęca
artykuł wstępny zatargowi w przemy­
śle włókienniczym i domaga się jasnych 
i stanowczych rozstrzygnięć. „Dzień" 
nie mote pojąć, iż tablice kar, pomimo 
że zatwierdzone zostały przez odnośne 
władze, wywołały niechęć robotników. 
Powiedzmy, te  skoro doszło aż do straj­
ku, musiało tam być więcej niż „nie­
chęć”, jak to delikatnie się wyraża 
„Dzień". Dowodzi to tylko, że rozpo­
rządzenia w takiej obfitości przez Rząd 
podczas przymusowych ferji parlamen­
tarnych ogłoszone, zostały przez powo­
łane do tego, a jak się okazuje zupełme 
niepowołane „rady” niedostatecznie 
przemyślane.

„Gazeta Poranna”, organ nawrócone­
go niedawno na sanację p. Sadzewicza, 
bez wszelkich skrupułów przekręca i 
fałszuje i przebieg zatargu łódzkiego i 
udział w nim naszych towarzyszów. 

„Gazeta Poranna" pisze:
,,Ałe jak objaśnić taktykę P. P. S.? 

Czy zawsze cała mądrość tej partji po­
legać będzie na licytowaniu się z ko­
munistami".

Co może sądzić o „mądrości" P. P. S. 
człowiek, który przed paroma miesiąca­
mi całą swoją „mądrość", głoszoną przez 
wiele, wiele lat, jednem pociągnięciem 
pióra przekreślił? I kto nam zaręczy, 
czy za rok, za miesiąc lub za tydzień 
nie przekreśli obecnej swej mądrości?...

Jakiś Makkiawel z „Gazety Warszaw- 
skiej”, podekscytowany sążnistemi spra­
wozdaniami z procesu płockiego, rad 
widzi wszędzie gruchające parki i przez 
nikogo nie proszony poczyna sobie r i ­
pe łn i 3 bezceremonialnie, rzucając całą 
Lewicę polską w objęcia rządu- oblu­
bieńca. W rozigrancj swej wyobraźni 
widzi również „strachy". Więc przc- 
dewszystkiem lewica „straszy” swego 
obecnego przeciwnika, a w przyszłości1 
„oblubieńca", aby najwięcej skorzystać. 
Potem znowu straszy swoich zwolenni­
ków, aby kompromis z „oblubieńcem" 
przedstawić jako zwycięstwo demok-a- 
cji. Współczuje cn jednak lewicy, że 
położenie jej jest istotnie trudne.

My również publicyście z „Gazety 
W arszawskiej" współczujemy, ale zu­
pełnie z innego powodu.

„Przegląd Wieczorny” z całą słuszno­
ścią piętnuje pewien odłam prasy, k*ó- 
r y  z procesu płockiego uczynił intratny 
handel pornograf ją. „Przegląd Wieczor­
ny" pisze:

„Kowalski zdemoralizował, według a- 
ktu oskarżenia, kilkanaście młodych 
dziewcząt! Zaprawdę jedmiak niektóre 
dziennik dostaje się w  ręce każdego i 
Proszę bowiem tylko pomyśleć, że 
dziennik dostaje się w ręce każdego i 
wyobrazić sobie co się dzieje z tymi u- 
czniatni 1 uczennicam i, k tó re  można ob­
serwować, jak  z niezdrowemi w ypieka­
mi na tw arzach rozczytują się w  tej 
„pra sue”.

Nawiasem dodamy tylko, że to rozpa- 
sanie prasowe dzieje się w epoce „sana­
cji1 moralnej, tel „sanacji", która na­
rzuciła społeczeństwu sławetny dekret 
prasowy. Dekret ten stosuje się tylko 
przeciwko wolności słowa; swawolność 
słowa od dekretu jeszcze nic nie ucier- 

• oiała, b.
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T E L E G R A M Y
TOW. SEVERING NA SLĄSKU OPOLSKIM

Katowice, 22 września (PAT.) Prasa 
niemiecka Górnego Śląska donosi, że 
dnia 26 b. m. przyjeżdża na Śląsk Opo’- 
ski minister spraw wewnętrznych Rze­
szy Niemieckiej tow. Severing, który 
zwiedzi te same miejscowości, w któ­
rych bawił prezydent Hindenburg.

W Zabrzu minister Severing ma prze­
mawiać na zgromadzeniu ludowem. Jak

słychać, podróż ministra Severinga (so­
cjalisty) ma na celu złagodzenie przy­
krego wrażenia, jakie wywołały mowy 
prezydenta Hindenburga nietylko za­
granicą, lecz i w samej Rzeszy Niemiec 
kiej. Niemiecka prasa socjalistyczna 
krytykuje ostro przemówienie prezy­
denta Hindenburga.

DEMONSTRACJA PRZECIWKO FASZYSTOM
AUSTRJACKIM

PRZYGOTOWYWANA JEST NA DZIEŃ 7 PAŹDZIERNIKA
Wiedeń, 22 września (PAT.) Sytuacja 

wewnętrzna Austrji, w związku ze zwo­
łanym na dzień 7 października zjazdem 
Heimatswehry, zaostrzyła się. Próby 
podjęte celem zapobieżenia groźnym 
zajściom między socjalistycznym 
Schutzbundem a prawicową Heimats- 
wehrą nie doprowadziły do rezultatu 
Socjal - demokraci zażądali, aby rząd 
zakazał manifestacji ze strony Heimats­
wehry w Neues Wienerstadt i gotow; 
byli zgodzić się na postanowienie, za­
kazujące wogóle wszelkich robotniczych 
pochodów. Rząd odmówił temu żąda­

niu, wobec tego obie strony przygoto­
wują się gorączkowo do odbycia zapo­
wiedzianej manifestacji. Dzisiejsza „Ar- 
beiter Zeitung" wzywa wszystkich swo­
ich zwolenników do masowego wzięca 
w demonstracji przeciwko faszystom 
austrjackim. W tym celu zostało zamó­
wionych 17 specjalnych pociągów, któ­
re przetransportują członków Schutz- 
bundu do Neues Wienerstadt. Organ 
socjal - demokratyczny twierdzi, że na 
czele Heimatsbundu stoi były ńiemie- 
oki major Papst, który swego czasu brał 
udział w zamachu Kappa.

PROJEKT UKŁADU W SPRAWIE POKOJOWEGO 
ZAŁATWIANIA MIĘDZYNARODOWYCH 

ZATARGÓW
Genewa, 21 września. (PAT.). Szwajc. 

Ag. Tel. Komisja Prawnicza Zgroma­
dzenia Ligi Narodów prowadziła na po­
siedzeniu sobotniem w dalszym ciągu 
szczegółową dyskusję nad projektem 
wzorowego powszechnego układu w 
sprawie pokojwego załatwienia mię­
dzynarodowych zatargów.

Różni mówcy, m. in. angielski prawnik 
sir Cecil Hurst, wysuwali wątpliwości, 
wywodząc między in., że tego rodzaju u- 
kład, do którego prawdopodobnie przy­
stąpiłyby tylko poszczególne państwa 
mógłby wywołać rozdwojenie w Lidze 
Narodów.

ODCZYT TOW. RAJMUNDA JAWOROWSKIEGO
na temat

. .N iedom agan ia  ..legalne** ruchu socjalistycznego**
odbędzie się dziś, w niedzielę, o godz. I nego, przy ul. Karowej 31. Wstęp wol- 
12 w poł. w sali Towarzystwa Higjenicz- | ny.
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OŚWIADCZENIE TOW. ADAMA SZCZYPIORSKIEGO
DO REDAKCJI „ROBOTNIKA** W MIEJSCU

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Doszła do rąk mych broszura p. R. 

Minkiewicza p. t. „Klika Warszawska
O. K. R. P. P. S.“, w której autor pod­
nosi przeciwko mnie cały szereg za­
rzutów i oskarżeń.

W odpowiedzi oświadczam:
1) Prawdą jest, źe w związku ze spra­

wą Szpakowskiego żaden Sąd ani żaden 
prokurator nie pociągał mnie do od­
powiedzialności karnej;

2) prawdą jest, że w sprawie tej by­
łem badany przez Sąd Okr. w charak­
terze świadka i że przez Sąd Apelacyj- 
nv nie byłem wzywany nawet w charak­
terze świadka;

3) nieprawdą jest, jakobym miał 
możność zaskarżenia motywów do wy­
roku, wydanego w cudzej sprawie;

4)( natomiast prawdą jest, że o mo­
tywach Sądu Apelacyjnego w wyroku 
przeciwko Szpakowskiemu dowiedzia­
łem się po 7 (siedmiu) latach z dzien­
nika „Przegląd Poranny", wychodzące­
go w Poznaniu (Nr. z 15 lutego 1928 
roku);

5) prawdą jest, że szereg wybitnych 
obywateli o nieposzlakowanych i zna­
nych nazwiskach z różnych stronnictw 
wystąpił w mej obronie z oświadcze­
niem, drukowanem w „Robotniku" Nr 
50 z dnia 1 lutego 1928 r. oraz w 
„Przeglądzie Porannym" i „Orędowni­
ku Wielkopolskim";

6) prawdą jest, że tak wybitny pra­
wnik, jak adwokat A. Brokman, o- 
świadczył mi, że jako świadek w spra­
wie nie mam możności zaskarżenia 
motywów na drodze Sądowej, a z po 
wodu przedawnienia nie mogę się po­
stawić sam w stan oskarżenia;

7) prawdą jest, że sprawę zaczepia­
jących mój honor motywów powyższe­
go wyroku oddałem do rozpatrzenia 
Sądowi obywatelskiemu jeszcze przed 
ukończeniem broszury p. Minkiewicza,

8) nieprawdą jest, jakoby zabronił 
rewizji w Kasie Chorych;

9) natomiast prawdą jest, że ten sam 
zarzut postawiono mi w prasie (w 
dzienniku „A.B.C.", i że na skutek mej 
skargi prokurator wytoczył proces re­
daktorowi odpowiedzialnemu „A. B. C.", 
który wyrokiem prawomocnym z art. 
532 p. 3 i 533 K. K. został skazany na 
2 tygodnie aresztu (z zamienieniem na 
lata), 500 zł. kary, 55 zł. opłat sądo­
wych i ‘ 25 zł. odszkodowania na moją 
rzecz. (Wyrok Sądu Okr. z 24 maia 
1927 r., zatwierdzony przez Sąd Apel.

Co s ły c h o ć  n o  f io lec ie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

KATASTROFA ŁODZI PODWODNEJ.
„United Press" donosi z Waszyngto­

nu: Amerykańska łódź podwodna S. 17 
została w pobliżu Juan Point silnie n- 
szkodzona i opadła na dno. Okręty, któ­
re otrzymały iskrową wiadomość o ka­
tastrofie, wyruszyły na miejsce wypad­
ku. Łódź ta posiada 876 ton pojemności 
i należy do największych łodzi podwod­
nych marynarki amerykańskiej.

ZAJŚCIA NA GRANICY 
RUMUŃSKO - BUŁGARSKIEJ

Dzienniki donoszą z Bukaresztu, że 
12 bułgarskich komitadży, uzbrojonych 
w granaty ręczne i karabiny, usiłowało 
wczoraj w nocy przekroczyć granicę ru­
muńsko - bułgarską koło Durostor. Żan- 
darmerja rumuńska stawiła silny opór 
Wywiązała się walka, w której komita- 
dże zostali pokonani i zmuszeni do u- 
cieczki.

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU

w dn. 2.IX 1927 r., Nr. sprawy III 2K 
2854 26) ;

10) prawdą jest, że p. dr. D. Hellin 
złożył prokuratorowi skargę prze­
ciwko mnie o fałszywe zeznanie;

11) lecz również prawdą jest, że pa 
przeprowadzeniu dochodzenia w stan 
oskarżenia postawiony nie byłem i Sąd 
Okręgowy na posiedzeniu gospodar- 
czem sprawę umorzył z braku cech 
przestępstwa (Nr. VIII 4K 73 27);

12) nieprawdą jest, że „grzecznościo­
wo" otrzymałem prawo wykładania w 
szkole;

13) natomiast prawdą jest, że mam 
prawo wykładania zgodnie z Rozporzą­
dzeniem wykonawczem Min. W. R i G. 
P., wydanem do Ustawy o kwalif'ka- 
cjach dla nauczycieli szkół średnich;

14) nieprawdą jest, jakobym nie po­
siadał dyplomu Szkół Wyższych;

15) natomiast prawdą jest, że prócz 
innych studjów i świadectw naukowych, 
posiadam studja uniwersyteckie, za­
kończone przepisanym przez Ustawę 
egzaminem naukowym, złożonym przed 
adstw. Kom. Egzam. dla kand. n. naucz, 
przy Uniwersytecie Waraszawskim 
(świad. Nr. 260 27 z 25.IX 27 r.);

16) nieprawdą jest, jakobym w szkole 
zarabiał „kilkaset złotych";

17) natomiast prawdą jest, że wy­
kładałem cztery godziny tygodniowo i 
za tę pracuś otrzymywałem około 120 
zł. miesięcznie.

Na zarzut, jakobym interwenjówał u 
kogoś w sprawie jakichś 2-ch urzędni­
ków, którzy mieli jakoby zdefraudo- 
wać pieniądze, nie jestem w stanie od­
powiedzieć, ponieważ p. R. Minkiewicz 
nie podaje ani nazwisk owych urzędni­
ków, ani też tych osób, wobec których 
interwencja moja jakoby miała miejsce

Ponieważ sprawę wszystkich wymie­
nionych zarzutów, podniesionych przez 
p. R. M., oddają Sądowi obywatelskie­
mu, przypuszczam, że autor broszury 
przed tym sądem ujawni zarówno naz­
wiska owych urzędników, jak i tych o 
sób, u których miałem jakoby inter­
weniować.

Prosząc Was, Szanowny Tow. Redak­
torze, o umieszczenie powyższego o- 
św‘adczenda w najbliższym ' numerze 
„Robotnika", pozostaję

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Adam Szczypiorski, 

poseł na Sejm.
Warszawa, 20.IX 1928 r.

EKSUMACJA ZW Ł0<
NIEZNANEGO LEGJONISTY

PIuCZÓW, 22 września. (PAT.). W czo­
ra j o godz. 10 rano odbył się uroczysty akt 
ekshum acji zwłok Nieznanego Legjonisty 
przy bardzo licznym udziale reprezentantów  
w ładz, wojskowości, delegacji związków, 
stowarzyszeń włościańskich, okolicznej m ło­
dzieży szkolnej, oraz licznej publiczności ze 
wszystkich sfer społeczeństwa. Po ekshu­
macji zwłok, złożonych do dębowej trumnv, 
ozdobionej godłami legjonowcmi, poniesiono 
trum nę do kościoła parafjalnego w  Korczy­
nie. Po nabożeństwie trum nę z procham i 
Nieznanego Legjonisty eksportow ał ks. t i -  
skup Bandurski pod pomnik Zwycięstwa na 
polu bitwy pod Czamkową. Po przemówie­
niu biskupa Bandurskiego trum nę z procha­
mi Nieznanego Legjonisty złożono w k ryp ­
cie pod pomnikiem.
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N A D Z Ó R
NAD W A R S TAWSK1EMI 

MŁYNAMI
Wskutek podejrzeń, że mąka z kil­

ku młynów warszawskich pod wzglę­
dem jakości nie odpowiada obowiązują­
cym przepisom o przemiale, komisariat 
rządu zarządził sekwestr wszystkich po­
siadanych przez te młyny zapasów oraz 
przesłał pobrane próby mąki państwo­
wemu zakładowi badania żywności dc 
analizy.

Młyny pozostają pod nadzorem poli­
cji. Praca odbywa się w nich normalnie. 
Nie wolno tylko usuwać posiadanych 
zapasów mąki poza obręb młynów.

W razie stwierdzenia, że młynarze 
popełniali nadużycia, zasekwestroware 
zapasy ulegną konfiskacie, a winni bę­
dą pociągnięci do odpowiedzialności na 
zasadzie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o zabezpieczeniu po­
daży ratykułów pierwszej potrzeby.
n) Q-ir*Y».. > OiC 1,1 V I H I I -  ,ru — -i -• ■ i,—i ————̂

PROCES ARCYBISKUPA 
MARJAWITÓW

Wczoraj W Sądzie Okręgowym w 
Płocku toczyła się w dalszym ciągu roz­
prawa przeciw ks. marjawickiemu Ko­
walskiemu. Przy drzwiach* zamkniętych 
zeznawała Prcchówna, a następnie przy 
drzwiach już otwartych przystąpiono 
do przesłuchiwania świadka ks. Pągow- 
skiego, byłego księdza marjawickiego, 
który obecnie jest księdzem kościoła 
starokatolickiego w Zgierzu.

Obrona dowodziła, że ksiądz Pągow- 
ski po wystąpieniu z kościoła marjawc- 
kiego nie jest już księdzem i domagała 
się zaprzysiężenia go. Prokurator me 
przychylił się do wniosku obrony i wno­
sił o zbadanie ks. Pągowskiego bez za­
przysiężenia. Sąd po dłuższej naradzie, 
uważając, iż kościół starokatolicki jest 
jednym z kościołów chrześcijańskich, o 
których mowa w art. 712 U. P. K. uznał 
zaprzysiężenie ks. Pągowskiego za zbę­
dne.

Dalszy ciąg badania świadków rozpo­
cznie się we wtorek, dn. 25 b. m.

P rzed s ięb io rcy  wciąż 
p ro w o k u ją

GRUDZIĄDZ.
Mamy do zanotow ania nowy, skan­

daliczny fakt, świadczący o tem  w 
jaki sposób organizacje przedsiębior­
ców od pewnego czasu ustosunkowy­
wać się poczynają do ekonomicznych 
żądali robotniczych.

Na Pomorzu w Nowem i w Staro­
gardzie wybuchł strajk wśród robot­
ników stolarskich na tle uwzględnie­
nia Ich żądań wyrównania i uregulo­
wania staśvek do wysokości, obowią­
zujących na tałem  Pomorzu.^

Konferencja odbyta z przedstaw i­
cielami Centralnego Związku P raco­
dawców Ziem Północno-Zachodnich 
w dniu 12 września r. b. w Nowem 
nie doprowadziła do pozytywnego 
rezultatu. Pracodawcom  chodziło nie 
tyle o przyznanie stosunkowo nie­
wielkiej podwyżki płac, ile nie chcie­
li oni zrezygnować z dotychczasowej 
swej roli jedynych i bezwzględnych 
dyktatorów  płac i warunków pracy 
robotników pomorskich.

Rokowania zostały przez przedsię­
biorców rozbite; stolarze w S taro­
gardzie i Nowem przystąpili do stra j­
ku i w walce tej dotąd mocno trwają, 
jednocześnie zaś Pomorski S ekreta­
riat Okręgowy Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w Grudzią­
dzu wystąpił ponownie do Centr. Zw. 
Pracodawców z propozycją zwołania 
wspólnej konferencji umownej. P ro­
pozycja Grudziądzkiego Sekretarjatu  
K. C. Z. Z. zgłoszona była i motywo­
w ana nietylko słusznością żądań ro ­
botniczych, ale również względem! 
ogólno-państwo wemi-

Stanowisko przedsiębiorców w od­
powiedzi na pow tórną propozycję 
Związków Zawodowych przeszło 
wszelkie granice bezczelności. Oto 
Centr. Związek Przedsiębiorców Po­
morskich zażądał bezapelacyjnie na­
tychmiastowego przystąpienia do pra­
cy strajkujących robotników, grożąc 
w przeciwnym razie powszechnym 
lokautem w przemyśle drzewnym, a 
jednocześnie zakomunikował, że wy­
stępuje indywidualnie przeciwko 
wszystkim strajkującym robotnikom 
na drogę sądową o odszkodowanie 
za rzekome straty, jakie przedsiębior­
cy, dzięki strajkowi w swych zakła­
dach ponieśli (!!).

Jest to drugi już wypadek tego ro ­
dzaju pogróżek przedsiębiorców, o ja­
kim słyszymy w ciągu ostatnich dni.

Pogróżki te dowodzą planowej i 
zorganizowanej akcji przemysłowców 
polskich, zmierzających do podważe­
nia fundamentów najistotniejszego z 
praw klsy robotniczej — prawa wol-
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ności strajkowej — dowodzą niesły­
chanego wzrostu buty i bezczelności 
kapitalizmu w Polsce, nabierającego 
coraz większej pewności siebie.

Nową prowokację przedsiębiorców 
odeprze zorganizowana klasa robot­
nicza z całą energją.

Zbrojny n a jazd  „Sanacji** 
na ro b o tn jk ó w  S p i e s a

TARCHOMIN.
Tak zwana „Federacja pracowników 

przemysłu chemicznego", a raczej roz-' 
bijacki związek „sanacji" dowiedział się 
że w dniu 21 b. m. o godz. 5 miało się 
odbyć zgromadzenie robotników fabry­
ki L. Spiess i S-wie w Tarchomime, 
zwołane przez sekretarza okręgowego 
Centr. Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego, tow. Dłużniewskiego.

„Sanatorzy", chcąc uprzedzić zgro­
madzenie Związku klasowego, przybyli 
tego dnia do Tarchomina w liczbie 6 o- 
sób z Dobrzańskim na czele; porozu­
mieli się z dyrekcją i usiłowali odbyć 
zgromadzenie o godzinie 12, w porze 
obiadowej, przyczem uzyskali od dy­
rekcji fabryki przedłużenie przerwy o- 
biadowej o 20 minut.

Na zgromadzeniu robotnicy przyjmo­
wali mówców „sanacyjnych" gwizda­
niem i okrzykiem „precz warchoły" co 
nieproszonych gości tak rozstroiło, że 
robotnikom zgromadzonym na sali ja­
dalnej w fabryce zaczęli grozić dobyte- 
mi rewolwerami!!

Robotnicy nie ulękli się łobuzerskiej 
prowokacji Dobrzańskich i Wierzgów, i 
mimo rewolwerów, zmusili ich do prze­
rwania zgromadzenia tak, że okazało 
się zbędnem przedłużanie przerwy obia­
dowej, tak życzliwie udzielonej przez 
dyrekcję.

O godz. 5-tej tegoż dnia tow. Dłuż- 
niewski odbył zapowiedziane zgroma-i 
dzenie, przy niebywale wypełnionej sali,! 
dając należytą odprawę warchołom,' 
rozbijającym solidarność robotników, a 
tem samem osłabiających odporność ro­
botników w walce z kapitalistami.

Robotnicy entuzjastycznemi okrzyka­
mi zadokumentowali swoją zdecydowa­
ną wolę pozostawać w szeregach Cen­
tralnego Związku Robotników Przemy­
słu Chemicznego i przepędzenia wszel-, 
kich rozbijaczy.

W składzie bojówki sprowadzonej 
przez Dobrzyńskiego, był zdaje się, ja­
kiś poseł z B. B., gdyż }ego współtowa­
rzysze tytułowali go panem posłem, na­
zwiska jednak nie udało się ustalić.

Należy przestrzec „naprawiaczy", że 
ruch klasowego, świadomego proletaria­
tu nie zlikwiduje się uzbrojonemi ban­
dami II

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK

W NAJWIĘKSZEJ WĘDLINIARNI.
Wczoraj w jednej z największych wę- 

dliniarni Warszawy, w firmie Hamera, 
wybuchł strajk robotników na tle zła­
mania 8-mio godz. dnia pracy

Związek Zaw. rob. przem. spożywcze­
go, Oddział wędliniarzy, od dłuższego 
czasu otrzymywał informacje o prze­
kraczaniu przez ten zakład ustawy o 8- 
mio godz. dniu pracy, przyczem do pra­
cy ponad normę zmuszani byli ucznio­
wie i terminatorzy. Celem sprawdze­
nia tego stanu rzeczy wczoraj udaj się 
do zakładu Hamera delegat Związku i 
stwierdził, że informacje odpowiadają 
prawdzie.

Właściciel zakładu delegata zamknął 
w bramie, a następnie wezwał policję. 
Po wylegitymowaniu delegata, zwolnio­
no go. Robotnicy natomiast zorganizo­
wali strajk domagając się stosowania u- 
stawowego czasu pracy.

PŁACE W MONOPOLACH PAŃ­
STWOWYCH.

W wyniku narad delegatów Dyrekcji 
Monopolów Państw, na jutro zostali za­
proszeni przedstawiciele Związku Zaw. 
Rob. Przemysłu Spożywczego, na kon­
ferencję, na której delegatom zostaną
zakomunikowane uchwały Dyrekcji Mo­
nopolu Spirytusowego w sprawie żądań 
robotniczych o poprawę warunków by­
tu.

Kompletny remont samochodów
osobow ych i c iężarow ych

Budowę nowych i remont starych chłodnic samochodowych
w szelk ich  typów

w y konywują
Z akłady  P rzem y sło w e

Dr. LUDWIK ZIELIŃSKI
Warszawa, Wolska Nr. 169, telefon 53-62 i 53-15.

WYKONANIE SZYBKIE, SOLIDNE i TERMINOWE
W obrębie Wielkiej Warszawy własnemi środkami przewozów, zabieramy 

samochody i chłodnice do remontu.

CZY

E.ST
A N N A

PANNA CZY NIE??
d ow iecie s ię  w e w torek  25 b. m.

NA P R E M J E R Z E  inauguracyjnej

w  Q U I PR O  Q U O



WUBEZWi Nr. 266

Z ŻYCIA PARTJI
VIE KONFERENCJA KOBIET P. P. S.

K om isja  G o sp o d a rc z a  V III K o n fe re n ­
cji, K o b ie t P . P . S. z a w ia d a m ia  to w a ­
rz y s z k i d e le g a tk i, że  po  b e z p ła tn e  k w a ­
te r y  z g ła sz a ć  się n a le ż y  do  S e k r e t a r i a ­
tu  W y d z ia łu  K o b ieceg o , Al. Jerozolim­
skie Nr. 6, tel. 298-96 dziś w niedzielę 
od godz. 8 m. 30 rano.

J a d ło d a jn ia  R . O. S. A l. J e ro z o lim ­
sk ie  N r. 6 p rz y g o to w a ła  śn ia d a n ia , o b ia ­
d y  i k o la c je  p o  c e n a c h  n a jn iż sz y c h  d la  
d e le g a te k  n a  K o n fe re n c ję  i gości.

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  24 o  godz. 9-ej 
■wiecz., p o  z a m k n ię c iu  k o n fe re n c ji, o d ­
b ę d z ie  s ię  w sp ó ln a  k o la c ja . Z ap isy  
p rzy jm u je  S e k r e ta r j a t  W a rsz a w sk ie g o  
W y d z ia łu  K o b ie c e g o  A l. J e ro z o lim sk ie  
N r. 6 te l. 298-96. K a r ta  w s tę p u  zł. 3.

W ARSZAW SKA 
ORGANIZACJA P . P . S.
POSIEDZENIA. ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
Poniedziałek, 24 b. m.

W arszaw ski O kręgow y Kom itet R obotni­
czy. O godz. 7 w lokalu W OKR , Al. Je ro ­
zolimskie nr. 6, posiedzenie W OKłt-u.

Kolo Gazowni .K redytow a". O godz. 5,30 
w  lokalu OKR. (AL Jerozolim skie 6) zeb ra ­
nie Kola.

Kolo Tram w ajarzy .M okotów ". O godz, 7 
przy uil. Puław skiej 21 zebranie Koła.

Kolo Tram w ajarzy „Wola**.. O godz. 6,30 
w lokalu  dzielnicy, W olska 44, zebranie 
Koła.

W e w torek, 25 b. m.

Koło G azowni „Ludna". O godz. 6 w lo ­
kalu  OKR, (Al. Jerozolim skie 6) zebranie 
Koła.

Koło Tytoniowców. O godz 6 wiecz. w 
lokalu dzielnicy, G rójecka 59, zebranie 
K oła

Koło Rzeźników. O godz. 7, Chłodna 41. 
zebranie członków koła.

Śródmieście. 0  godz. 7, Al. Jerozolim skie 
Nr 6. posiedzenie kom itetu dzielnicowego 

O chota. O godz. 7, G rójecka 59, posiedze­
nie kom itetu dzielnicowego.

Powązki. O godz 7. Okopowa 30, posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Praga. O godz. 7, Brukowa 29, posiedze­
nie kom itetu dzielnicowego.

G r o c h ó w .  O  g. 7 G rochow ska 12, posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Koło P. P. S. Fracow ników  Miejskich. 
O godz, 5K w W a lu  W.O.K.R., Al. J e ro ­
zolim skie Nr 6, posiedzenie kom itetu.

RUCH ZAWODOWY
W ydz. K ult.-Oświat. Zw. Zaw. M etalow ­

ców  urządza 23 b. m. w ycieczkę do R obot­
niczej Spółdzielni M ieszkaniowej na Żoli­
borzu, celem zapoznania szerszego ogółu 
robotniczego z budow ą spółdzielczych 
m ieszkań robotniczych.

„ k u c u  i  m n .  , n i e d z i e l a ,  m

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
10,15 — 11,45. T ransm isja nabożeństw a 

z k a ted ry  Poznańskiej. 12,00 — 12,10. S y ­
gnał czasu, hejnał z w ie iy  M arjackiej w 
K rakow ie, kom unikat lotniczo - m eteorolo­
giczny. 12,10 — 14,00. Akadem ja z racji 
„Dnia M atki". 14,00 — 15,55. P rzerw a. 
15,55 — 16,00 K om unikat m eteorologicz­
ny 16,00 — 16,20. Odczyt „Nowe zam ie­
rzenia kursów  rolniczych im Staszica . 
16,20 — 16,40. O dczyt „Jak  dobrze p rze­
chowywać obornik". 16,40 — 17,00. O d­
czyt „N ajważniejsze w iadomości i w skaza­
nia rolnicze". 17.00 — 18,30 K oncert p o ­
pularny, 18 30 — 18,50. Rozmaitości. K o­
munikat Tow. Zach. do Hodowli Koni w 
Polsce. 18,50 — 19,15. „Idea dem okratycz­
na w S tanach Zjednoczonych Ameryki P ó ł­
nocnej" 19,15 — 19,45. Przem ówienie
przedstaw iciela  Polskiego Komitetu Pom o­
cy Dzieciom". 19 45 — 20,10. Odczyt „W iel. 
ka w ystaw a radjow a w Berlinie" 20,10 
20,30, N adprogram  i komunikaty. 20,30. 
K oncert. 22,00 — 22,30. Sygnał czasu, ko-
ttiunikaty: l o tn i c z o  -  m e te o r o lo g ic z n y ,  P
A. T., policyjny, sportow y, nadprogram , 
22,30 — 23,30. Transm isja muzyki tanecznej.

JUTRO
12.00 — 13.00 K oncert z płyt gram ofono­

wych. 13.00 — 1310 Sygnał czasu, hejnał z 
W ieży M arjackiej w K rakow ie, kom unikat 
lotniczo - m eteorologiczny. 13.10 — 1500 
Prteerwa. 15.00 —  15.20 K o m u n ik a ty :  m ete-

MŁODZIEŻ

oiologiczny, gospodarczy i nadprogram , raj ul. M łynarską, zauważył Romana Ozo

KONFERENCJA WARSZ. ORG. MŁO­
DZIEŻY T. U, R- 

odbędzie się dzisiaj, w niedzielę, o godz. 
10 rano, w lokalu Z w. rob. przemysłu 
spożywczego, uL D/uga 19.

Koło M łodz, im. M ontw iłła - M ireokiego.
Zebranie K oła odbędzie się jutro o godz. 6 

• punktualn ie  Ze względu na w ażność spraw 
‘Organizacyjnych obecność w szystkich człon­
ków  konieczna.

R uch  k u l t . - o ś w ia to w y
Posiedzenie Komisji A rchiw alnej S tow a­

rzyszenia b . W ięźniów Politycznych odbę­
dzie się ju tro  o godz 8 wiecz. w m ieszka­
niu tow. Jab łońsk iego  (K rólewska 16).

W ycieczka K. M. K.-A, Dziś odbędzie się 
w ycieczka K. M. K.-A. na Bielany. W y­
cieczka zwiedzi kościół k lasztorny i grób 
Staszica. Prow adzi prof. N osarzew ski.

Zbiórka o godz. 10 rano na krańcow ym  
przystanku linji Nr. 15. B ilety po 30 gr. na 
miejscu.

B ilety ulgowe. Zarządowi K. M. K.-A. u- 
da ło  się uzyskać zniżki na dw a p rzedsta­
w ienia m arionetek  „T eatro  dej Piccoli" na 
ju tro  i p ią tek  (28 b. m.). B ilety można n a ­
byw ać w biurze K. M K.-A., ul. Chmielna 
Nr. 49, codziennie od godz. 10 do 20 bez
przerwy.

Biuro K. M. K.-A. w ydaje b ile ty  ulgowe 
na 25 b. m. do O pery ( ,M anon“) i do te a ­
tru  N arodow ego na „Dziękuję za służbę" 
Perzyńskiego.

Tow. Uniw. Rob. organizuje chór oraz r e ­
prezen tacy jną o rk iestrę  robotniczą. W zy­
wamy tow arzyszów  partyjnych, robotników  
z fabryk Zw. Zaw do zapisyw ania się w 
S ek re ta riac ie  TUR Oddz. Wansz. (Al. J e ­
rozolim skie 6) w godz. od 5 — 7 w iecz u 
tow. S tanisław y 01echn° .

O dczyt w Związku D rukarzy, Komisja
K ulturalno - O św iatow a podaje do w iado­
mości członków  Związku, i i  dnia 26 b. m., 
w lokalu Związku (Miodowa 6) dr, S tan iew . 
ski, naczelny lekarz Okr. Zw Kas Chorych 
wygłosi odczyt na tem at: „Gruźlica i jak 
ją zw alczać", urozm aicony obrazem  filmo­
wym. W ejście dla członków Związku i ich 
rodzin  bezpłatn ie. Początek  o godz. 7,30 w.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie, przew ażnie u-
m iarkow aoe we w schodniej części kraju, 
ze słońcem w zachodniej, a zw łaszcza na 
Śląsku i Podhalu z większym w zrostem  za­
chm urzenia i przelotnym  deszczem . Dość 
chłodno zw łaszcza z W ileńskiem . U m iar­
kow ane lub słabe w iatry  północne i północ­
no - zachodnie.

Specjalne godziny dla dzieci w am bulato­
riach. Zarząd w ydziału opieki społecznej i 
szpitalnictw a M agistratu zdecydow ał w pro­
wadzić w am bulatoriach  miejskich specjal­
ne godziny przyjm ow ania chorych dzieci, 
w celu oddzielenia ich, ze względów peda­
gogiczno - społecznych, od dorosłych.

Pobór. W  środę, 26 b. m,, w lokalu przy 
ul. D pbrej Nr. 72, odbędzie się dodatkow a 
komisja poborow a dla poborowych, za ­
mieszkałych ną teren ie  pow iatu w arszaw ­
skiego. Na komisję tę  winni staw ić się 
wszyscy ci poborow i którzy  dotąd  obo­
wiązku tego z jakichkolw iek powodów nie 
dopełnili.

F rekw encja w autobusach miejskich. Licz­
ba publiczności, korzystającej z kom unika­
cji autobusowej, z każdym  dniem w zrasta.
G dy w lipcu r. b, przew ieziono 455,846 osób, 
czyli dziennie przeciętn ie 14 704, w sierp­
niu już —  465,746, czyli dziennie —  15,024.
Z powyższego w idać że ten  środek lokom o­
cji przyjął się w  stolicy i s ta le  pow iększa 
ilość zwolenników. (Wad.).

S typendja miejskie. W ydział IX O świa­
ty i K ultury M agistratu m. W arszaw y po­
daje do wiadomości, t e  od roku  szkolnego 
1928/29 w akują 2 stypendja im. S tępińskie­
go po zł. 958 — jedno dla ucznia gimnazjum 
w arszaw skiego, drugie dla słuchacza Uni­
w ersy te tu  w W arszaw ie z rodziny Stępiń- , 
skich, a w braku  członków  tejże ro d z in y -  1930. Przerw a. 19.30 — 19,55 Lekcja języka 
dla uczniów niezamożnych, dobrych oby- \ francuskiego. 19 55 — 20,05 K om unikat roi- 
czajów i dobrze uczących się. Podania z . niczy. 20.05 — 20.15. „Chwilka lotnicza", 
dołączeniem  św iadectw  o postępach w nau- ! 20.15 — 20.30 N adprogram , kom unikaty, 
kach i o spraw ow aniu się — należy skła- ’ 20.30. K oncert w ieczorny, w  przerw ie biu- 
dać do dn. 15.X 1928 r  do Biura W ydziału ' letyn  „M essager Polon ais" w języku fran- 
IX, S enatorska 14. IV piętro.

Rem ont dorożek. W ydział ruchu ko łow e­
go K om isarjatu Rządu nakazał w łaścicielom 
dorożek  przeprow adzenie gruntownego r e ­
montu swych pojazdów. Rem ont przeprow a­
dzony ma być do 1 października. Z anied­
banym dorożkom odbierane będą numery 
jazdy (PTD)

17-tn loteria Państwowa
W czoraj, w piętnastym  dniu ciągnienia, 

większe w ygrane padły  na num ery następu­
jące:

15.000 zł. N-ry: 102895 151441.
10.000 zł. N-ry: 3346 41330 120657.
5.000 zł. N-ry: 14995 42813 150866
3.000 zł. N -ry: 22931 38069 105769.
2.000 zł. N-ry: 4033 25699 38955 40606 

54653 58649 68991 88296 115692 126815 137408
1.000 zł. N-ry: 2894 9064 10581 13098 34553 

54987 63418 65456 74768 78034 101383 107005 
111405 113206 118206 118069 121286 144769
148000.

600 zł. N-ry: 14505 19639 36231 41968 44296 
45714 51571 60061 68951 69316 89431 94348 
106384 111458 117790 118011 120523 122651 
123418 138848 154359.

WYPADKI PRZY PRACY
Nr. 62a, w  czasie  s k ła d a n ia  d e se k  z w o ­
z u  do sk ład u , je d n a  z d e s e k  ug o d z iła  
6 5 -le tn iego  Gedale S z y c h tę  (S ta w k i 77), 
k tó ry  d o zn a ł z łam an ia  lew eg o  p o d u d z ia , 
w  k ilk u  m iejscach .

 p rZy ul. F a b ry c z n e j N r. 3 w  fa b ry ­
ce  T ow . P rzem y słu  M eta lo w eg o  p o d  f ir­
m ą „K. R u d zk i i S -k a "  k o rb a  ż e la z n a

i u « u u  0.Y .. s  u d e rz y ła  ro b o tn ik a , 52 -le tn ieg o  A n to -
W  P a ń s tw o w e j F a b ry c e  K a ra b i-  j n ieg o  W a lig ó rę  (P rzem ysłow a 3), k tó ry

d o z n a ł p o ra n ie n ia  p raw eg o  u d a  i p o t łu ­
czen ia  k la tk i p ie rs io w ej. W sz y s tk ie  o- 
f ia ry  p ra c y  o p a trz y ł le k a rz  P o g o to w ia , 
p o czem  S z y c h tę  p rzew ió z ł do  sz p ita la  
n a  C zy s te , z aś  G rzy b o w sk ieg o  i W a  i- 
g ó rę  do  dom u . (W ad.).

W ja tc e  na p i. K e rc e le g o  24 -le tn i 
G rz e g o rz  P ru sz y ń sk i, rz e ż n ik  (W ro n :a 
5), w  czasie  ć w ia r to w a n ia  m ięsa , z a d a ł 
so b ie  nożem  ra n ę  k łu tą  w  p ra w e  udo .

—  P rz y  ul. K o le jo w e j N r. 57 w  fa b ry ­
ce  W arsz . Sp . A k c . B u d o w y  P a ro w o ­
zów , 5 2 -le tn i F ra n c is z e k  T ra w c z y ń sk i, 
ś lu sa rz  (T w ard a  36), w  cza s ie  p ra c y  u- 
p a d ł i z ra n ił się w  głow ę.

nów , p rz y  ul. D w o rsk ie j N r. 29, k a w a ł 
ż e la za  p rzy g n ió tł p ra c u ją c e g o  tam  r o ­
b o tn ik a  2 1 -le tn iego  C zes ław a  G rz y b o w ­
sk iego  (W aliców  23), k tó ry  d o zn a ł m>- 
ra n ie n ią  p raw e j r ę k i  i p o tłu c z e n ia  b o k u .

—  W  sk ład z ie  d e se k  p rz y  ul. D z ik : ?j

KRWAWY EPILOG W ESOŁEJ ZABAWY
Hucznie i wesoło bawiło się wczonaj wie­

czorem towarzystwo złożone z 4-ch męż­
czyzn i kobiety w restauracji „Pod Kaca- 
pem" przy ul Tw ardej Nr. 59. Na krótko 
przed zamknięciem restauracji całe tow a­
rzystwo wyszło na ulicę. Nagle wynikło 
między niemi jakieś n e i p o r o z umienie. Za­
częła się gwałtowna kłótnia i wymiana epi­
tetów. Cała „paczka" weszła do bramy i 
tam jedno z nich zaczęło uderzać w szyby 
pięścią, pom agając sobie głową. W ybił 4

szyby w podwójnych drzwiach a z poranio­
nych ręk  i głowy pociek ła  obficie krew . 
Zbroczony krw ią aw anturn ik  w ybiegł na uli­
cę i w otoczeniu gawiedzi, podążył w kie­
runku ulicy Żelaznej, znacząc swe kroki 
krwawemi śladami , Lekarz Pogotowia opa­
trzył rannego, 29-letniego Stanisława Świąt­
kowskiego, laboranta (Żelazna 33), który  o- 
trzym ał 3 rany cięte prawego przedram ienia 
i czoła. (Wad.).

NAPAD NA POLICJANTA
Posterunkowy Drwiłło przechodząc w ::o -

15 20 — 16.30 P rzerw a. 16.30 — 16.45. T y­
godniowy Przegląd Komunikacyjny. 1645— 
17.00. Przerw a. 17.00 — 17.25. Program  dla 
dzieci. 17.25 — 17.50 O dczyt „W ychowanie 
charak teru  u młodzieży". 17.50 — 18.00. 
Przerw a. 18.00 — 19.00 K oncert popołudnio­
wy. 19.00 — 19.20 Rozm aitości. 19.20 —

rowskiego (M łynarska 52), oddawna poszu­
kiwanego przez władze bezpieczeństwa. Po­
sterunkow y usiłow ał go zatrzym ać, lecz na 
wołanie Ostrowskiego znalazła się zaraz po-

się na policjanta, u siłu jąc  odbić zatrzym a­
nego. N apadniętem u nadbiegł z pomocą jesz- 
cze jeden policjant, który dopomógł do za­
trzym ania jednego z awanturników, 21-let­
niego Stanisława Turkowskiego (Obozowa 
53), którego zaaresztowano. Ostrowski

cuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, kom u­
nikaty: lotniczo-m eteorologiczny P. A. T , 
policyjny, sportow y, nadprogram .

Z GIEŁDY

REFBRMUGKIErrn . r k «  Z a k o n n i k
znane od 1602 roku.

R egulu ję  żo łąd ek , ehroolą od r e ­
um atyzm u , cierpień w ą tro b y , nad­
mierne, o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń krw i do głow y, nłmlarzafą He­
m o ro id y , czyszczą krew I przy skłon­
nościach do obstrukcji sa łagodnym 
środkiem przeczyszczałąeym. Utycie 

1 do 2 pigułek na nos.
Cena pod. Zł t.35 wyrobu apteki

K a rc z e w s k i T u s z y ń s k i ,
W arszaw a, T ręb a ck a  4.

Zadać i» aptekach i składach
* „ZA K O N N IK IE M "

Na giełdzie akcyjnej panow ało w czoraj 
znaczne ożywienie. Szczególnie w ielkim 
popytem  cieszyły się akcje W arsz. Tow. 
Kopalń Węgla, k tó re  podniosły się z 99 25 
na 104,50, a przejściow o naw et na 105,00. 
S tarachow ice zyskały 1 zł. (z 51,50 na 52,50). 
podniósł się rów nież C ukier z 6300 na 64,00. 
Akcje Banku Polskiego utrzym ały się na 
poziomie niezmienionym. W grupie poży­
czek państwow ych obniżyła się 5% Prem jo- 
wa Pożyczka D olarow a z 91,50 na 91,00 na­
tom iast 4% P o tyczka Inw estycyjna podnio­
słą się ze 123,00 na 124,50 (przejściowo na 
125 00). W  popołudniow ych obro tach  p o ­
zagiełdow ych utrzym ały  się w szystkie p a ­
piery w granicach końcowych notow ań gieł­
dy oficjalnej.

Dewizy New-York notow ano 8,90, Bank 
Polski p łacił za dolary  8 8654, za dewizy 
8 88. T ranzakcje kablem  N ew -Y ork bez 
zmiany 891,90 za 100 doi. Z dew iz eu ro ­
pejskich obniżyły się nieco Paryż i M edio­
lan, p o d n ió s ł  się natom iast W iedeń. Na 
rynku pryw atnym  dolary 8,8854, ruble złote 
467, czerw ońce sow ieckie 3,0754 do 310 
dolarów. Tendencja spokojna, obroty  m a­
łe W  obrotach międzybankow ych płacono 
za dew izy G dańsk 17290. ,

POKWITOWANIA
Na R obotnicze Tow. Przyjació ł Dzieci.
Stanisław Zieliński zł. 25.
Pracow nicy .R obotnika" zł 33,72.

Na Org. Młodz. T. U. R.
E. N. 10 rubli w  złocie-

ZABŁĄKANA DZIEWCZYNKA
Na ulicy So1 cc przechodnie nauważyli pła" 

czącą dziewczynkę, k tó rą  oddali pod opie­
kę przechodzącego przodownika. Ponieważ 
w ciągu doby nikt nie dopytyw ał się o za­
ginione dziecko, przeto ulokowano je w Po­
gotowiu Opiekuńczem dla dzieci przy ul.

Targowej Nr. 66. Dziewczynka ma na :mię 
Zosia, lat 8, słabo rozwinięta, chora na o- 
czy. Rysopis, brunetka, oczy ciemne, peł­
na na twarzy, ubrana w sukienkę jasną per- 
kalową, chustkę białą m* głowie. (W ad.).

ZAGINIONY PODLOTEK
15-Ietnia Jan ina Kołecka, córka wdowy- 

handlarki, dn. 21 b. m. rano wyszła z domu 
przy ul. Krochmalnej Nr. 34 i więcej nie po­
w róciła. Rysopis: w zrost średni, blondynka,

oczy bure, warkocz długi, ubrana w płaszcz 
jaisny, suknię granatową i sw eter czarny 
szkolny. (W ad.).

UCIECZKA WIĘ2NIA Z PAWIAKA
K orzystając z rusztow ania w ybudow ane­

go w obrębie więzienia przy ulicy Dzielnej 
(„Paw iaka"), zbiegł wczoraj popołudniu 
więzień Józef Lisowski. Józef Lisowski, mu­

rarz z zawodu, la t 33, zajętym  był, jako 
fachowiec przy odnawianiu więzienia. Tai* 
s&wski pozostawał w więzieniu, jako wię­
zień śledczy.

NIELITOSCIWA OPIEKUNKA-.
M arja Lipińska (Chmielna 45) wyjechała, 

pozostaw iając w  mieszkaniu pieski. O wy- 
jeździe Lipińskiej nikt z sąsiadów ani tc.ż 
dozorca domu nie wiedzieli. N azajutrz pie­
ski zaczęły przeraźliwie wyć przez całą noc 
i dzień. Zawiadomiono przodownika-dzicl-
nicow ego, k tó ry  p rzypuszczając , te  w laści- | roby. (W ad.).

cielka mieszkania ulegał jakiemuś w ypad­
kowi, drzwi mieszkania kazał otworzyć i 
wówczas dopiero uwolniono i nakarm iono 
zgłodniałe psiny. Dopiero na  p iąty  dzień 
przyjechała Lipińska, oświadczając, że po­
w rót został opóźniony z powodu nagłej cho-

moc w postaci dwuch drabów, którzy  rzucili | zbiegł.

KOBIETA -  R A B U S IEM
P. St. K.-D. poznał wczoraj jakąś kobie­

tę, z k tórą odwiedził jeden z nocnycb dan­
cingów. W jej towarzystwie p. St. K.-D. 
raczył się obficie alkoholem, poczem za ra ­
dą nieznajomej pojechali na ul. M arszał­
kowską do domu Nr. 36. Nieznajoma w y­
siadła wcześniej i porozumiała się z czeka­
jącymi przed bramą mężczyznami, poczem 
poradziła p. D. opuszczenai samochodu, k i 5-

D. doszedł do bra* 
ujęli go mocno za

ry  odjechał. Skoro p. 
my, nieznani osobnicy 
ręoe, a kobieta zabrała mu portfel, zawiera­
jący 250 zł., oraz weksle za 780 zł. Poszko­
dowany był tak  przerażony zmianą frontu 
tow arzyszącej mu kobiety, że nie bron ił się 
ani nie wzywał pomocy i dopiero po kilku 
godzinach, ochłonąwszy z przerażenia i al­
koholu złożył zameldowanie w policji.

MŁODOCIANI ZBIEGOWIE
Dwaj malcy: 9-letni Stasio Kulig oraz 10- 

letni Edzio Kościszewski, zam ieszkali w  do­
mu Nr. 72, przy ulicy Grzybowskiej, uczęsz­
czali do szkoły powszechnej, przy ulicy 
Chłodnej. Onegdaj obydwaj chłopcy nie

jjowrócili do domu, a jak stwierdzono, w ca­
le w tym dniu nie byli n avlekcjach. Zacho­
dzi przypuszczenie, te  chłopcy, żądni przy­
gód, zbiegli z domu z myślą dostania się na 
okręt w Gdańsku.

Z A W I A D O M I E N I E .
Znana Spółdzielnia

Z R Z E S Z O N Y M  K R A W C Ó W
K ram y fta lew k o w sk ie , sk lep  10

podaje do wiadomości swoich Szan Klijentów, iż na sezon 

zaopatrzyła swój skład m ę s k ic h  u b io ró w
w w ielki w ybór najnowszych modeli.

C en y  s t a łe  t n is k ie .  W a ru n k i d o g o d n e .
R o b o ta  w y k w in tn a . Urzędnikom specjalny rabat!

Obecnie jest duże zapotrzebowanie
n a  l u d z i  w ł a d a j ą c y c h  o b c e m i  j ę z y k a m i

zapisz się więc na

K u rs y  J ę z y k ó w  O bcych  P o l. Y. M. C. A.
tam się nauczy sz władać niemi poprawnie.

Z apisy od  5 - j j o  w rześn ia . P o c z ą te k  1-go  p aźd ziern ik a .
Sekretarjat czynny w godz. 11—22.

Ul. M I 0  D 0  W A 10. tel. 257-21.

K A R T O F L E
JflDBLNE 1 FABRYCZNE

bezpośrednio od producentów  — swych 
członków — sprzedaje tylko w ładun­

kach całowagonowych

O PA TO W S K O  -  SANDOMIERSKA ROLNA 
S p ó ł k a  A k c y j n a

W  O S T R O W C U  n / K A M I E N N Ą  
Tel. Nr. 5 .

Telegr. „ S a n r o l“  O a tr o w ie c .

W ykwintna Garderoba Męska
g o t o w a  i  n a  z a m ó w ie n ie

I .  R E I C H M A N
W arszawa, Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51. 

W WIELKIM WYBORZE:
PALTA. FUTRA, KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI, KOŻUSZKI i l. p.
WARUNKI D O O O D N E

M0DER!WA“
Id e a ln y  K rem  

G lic e r y n o w y  
yy* « « « « ■ » ! ■  «■ d o  tw a r z y  i  rą k

Sprzedaż w perfum erjach  I sk ładach  
aptecznych.

L aboratorjum  (tP  O I_ L  A  B  O R “
Sp. z o. o., W arszawa.

Dr. Jon Ałapln
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. a n a ­
lizy, n iem oc płc. Lecz. 
św iatłem . 9 —8*/a. Nle- 
zam. I prac. uwzględn

Pracownice!
O krycia m odne przy­
brane futrem  najtaniej. 
Raty. Unklewicz, Ho 
źa 54.

Maszyny szyjące
najci­

szej, u lepszone, 
3,000.000 w użyciu, 
Kemplsty Company. 
Plac Zbawiciela. Mar­
szałkowska 41. N ajta­
niej bo skład fabrycz­
ny. Nożne 190 zł. Raty.

Spółdzielnia
m ieszkaniow a cz łon­
ków Stow arzyszenia 
lokatorów przyjm uje 
zapisy na m ieszkania  
w dom u spółdzielczym  
przy ul. M adalińskie- 
qo Wsprólna 36/1 tel. 
274-74 w godzinach 
biurowych.

Szoferem - me­
chanikiem
zostać i dać sobie ra­
dę ze wszystkiemi d e ­
fektam i zapisz się na 
K u rsy  K ie ro w c ó w  
S a m o c h o d o w y c h  
J . Ł em p ick ieg jo , 

Twarda 64, teł. 26-03 
gdzie w w arsztatach 
szkolnych nauczysz 
się m ontażu K urs  
c a łk o w ity  zl» 1 3 0

A) Plllszowe p a l­
ta  wytłaczam na jm od­niejsze desen ie , fa r­
bow anie fu te r lipskim  
sposobem . Złota 5—27

Podwójna k ie­
row­

nica — na sam o ch o ­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińskiego, 
Warszawa, Je ro zo lim  
ska  27.

Masażysta
ny przyjm uje w szelkie 
m asaże na m ieście. 
W iadom ość 7—9 wie­
czorem , telefon 519-19

Samodzielny
m osiężnik w pracow a- 
ny na d robne a rm a ­
tury po trzebny na  s ta ­
łą I akordow ą p racę  
ewentl. z m ieszkaniem  
Źak i Ska T oruń, 
Bydgoska 41.

Robotnicy
popierajcie
swoje
p i s m o
codzienne.



S tr . 6 „ROBOTNIK", niedziela, 23 września Nr. 266

DALSZE DZIEJE TARZANA
Dowiadujem y się, że zakończono już 

zdjęcia do największego filmu sensa­
cyjnego bieżącego sezonu p. t. „Dalsze 
dzieje Tarzana w  dżungli". Główną ro­
lę  kreuje znany zapaśnik i mistrz w  
dżin - dżistu, Frank Mervill.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630- 
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

NARODZIN!) ŚWIATA
Epokowy film ilustrujący powstanie 
i ewolucję ŚW IA T A  i CZŁOW IEKA
M onop. na E urorę HAIK. Eksploat. DEP-KIN

NADPROGRAM_______
Codziennie o godz 12 i 5 pp, w 

niedziele i święta tylko o godz. 12 w poi.
SEANS OŚWIATOWY

Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

W O D E W I L
N o w y  Ś w i a t  43

Pocz. 4, ost. 10.15

Z RAJU
IB ”

(MĘCZEŃSTWO MIŁOŚCI)
Dramat wielkiego serca

P O L K I — M A T K I  i  
P O L K I — K O C H A N K I

W roli głównej:

PORYWAJĄCA

O L G A  C Z E C H O W A

SW1AT EKRANU

Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „Dama Pikowa" 
Narodowy 

o  8-ej Dziękuje za służbę0 
Letni 

Występy „Teatro dei Piccoli" 
2 przedst. o 7.15 i 9.15

T eatr Wielki. Dziś wiecz. „Dama Pikowa". 
Jutro, jak zwykle, Opera nieczynna. We 
w torek ,Manon".

Teatr Narodowy. „Dziękuję za służbę".
Teatr Letni. W ystępy „Teatro dei P ic­

cola". Dziś i jutro dwa przedstawienia
Teatr Polski. Dziś w południe i o 3,30 

popoł. po cenach zniżonych „W esele na 
Kurpiach". Wieczorem „Tamten".

Teatr Mały. „Kochanek pafti Vidal",
T eatr Nowości. Gruntowny remont tea­

tru dobiega końca. W początkach paździer­
nika nastąpi inauguracyjne otwarcie tuatnu.

Teatr „Qui Pro Quo". „Krewni z Qud 
Pro Quo".

Teatr Czerwony As. „Ach, ci nasi lotni- 
cy .

Morskie Oko (Jasna 3). Codziennie „To, 
co najlepsze".

5 LETNIE DZIECKO W  FILMIE 
„NIEZNANY OJCIEC**

W  m elodram acie p. t. „Nieznany oj- 
cie" występuje poraź p ierw szy nowa, 
miała .gwiazdeczka" Jana La Verne. Ma 
zaledwie 5 lat, zachowuje się jednak tak 
swobodnie i naturalnie przed kamerą, 
że ma się wrażenie, jakby conajmniej 
tyleż lat już grała.

Mała Jana jest bardzo rozwinięta i 
zaczęła się już nawet uczyć czytać i pi­
sać. Swoją pracę artystyczną traktuje 
bardzo poważnie.

„Karjera" jest jej bardzo oryginalna 
i, jak zw ykle w  filmie, przypadkowa. 
Reginald Denny, jako w ykonaw ca roli 
głównej i zarazem autor soenarjusza 
„Nieznanego ojca" szukał odpowiedniej 
odtwórczyni roli małej sierotki. Pod­
czas przechadzki w  parku, zauważył 
małą Janę, spacerującą w  towarzystw ie 
ojca. Ponieważ wydawała mu się zupeł­
nie odpowiednią do wspomnianej roli, 
zw rócił się odrazu do jej ojca i poprosił 
go o pozw olenie poczynienia prób z có ­
reczką. Zdumiony ojciec zgodził się. 
Próba się udała i Jana została zakon­
traktowana na 5 lat.

JÓZEF CZERNIAWSKI 
W  „UNIVERSALU**

W  związku z  wprowadzeniem  filmów  
dźw iękow ych, wytwórnia „Universal P ic­
ture Corporation" zaangażowała pol­
skiego kom pozytora i dyrygenta Józefa  
Czerniawskiego na dyrektora m uzycz­
nego. Kontrakt opiew a na pięć lat. Jak 
się  dowiadujemy, Czerniawski znajduje 
się  już w  Am eryce. Jego pierwszą pra­
cą będzie złomowanie najnowszego ob­
razu p. t. „Samotność", realizowanego  
przez znanego reżysera w ęgierskiego  
Paw ła Fejosa. Ze w zględu na to, że o- 
braz ten ma minimalną ilość napisów, 
Czerniawski będzie m iał w ielk ie pole  
do popisu.

NOWA GWIAZDA 
KINEMATOGRAFICZNA

Doris Dawson jest naijnowszem odkry­
ciem wytwórni „Firtt Nasional" i — odrazu 
po wstąpieniu do wytwórni — wybiła się 
na jedno z czołowych miejsc. Obecnie gra 
główną rolę w fillmic „Masz spełnić swój 
obowiązek".

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o |j. 6 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

A TLA N TyD A
N iesa m ow ita  historja 

Antinei według

PIOTRA BENOIT
W rolach gł.

S tan is ław a
NAPIÓRKOWSKA
JEAN ANGELO

OSTATNIE DNI

SZALEŃCY
Rewelacyjny 

film polski

C e » y
z n iż o n e

CZTERY POKOLENIA 
NA JEDNYM FILMIE

Akcja monumentalnego obrazu „Show  
Boat" („Pływający teatr") odbywa się 
w latach 1885, 1896, 1901 i 1928, czyli 
biorą w  niej udział cztery pokolenia.

Dla ścisłego przedstawienia poszcze­
gólnych epok, sporządzono kilka tysię­
cy  kostjumów z każdej epoki. Koszty  
całego obrazu wyniosą ponad miljon do­
larów.

Jak wiadomo —  film ten jest przerób­
ką ślicznej powieści amerykańskiej Ed- 
ny Ferber.

PIERW SZA GRECZYNKA—  
GWIAZDĄ FILMOWĄ

Wyliwórnia „Universal" zangażowała  
m łodą statystkę, H elenę Aristi do kre­
owania w iększej roli w  filmie „Ostatnie 
Ostrzeżenie". Zdolności jej odkrył przy­
padkiem prezes „Universalu", Carl 
Laemmle, podczas nakręcania „Czło­
w ieka Śmiechu".

Charakterystycznem  jest, że mimo 
przystawionej piękności, Greczynki nie 
m iały dotychczas szczęścia w  filmie. 
Panna Aristi jest, o ile nam wiadomo, 
pierwszą Greczynką, która została  
gwiazdą filmową.

OBRAZ WĘGIERSKI
„Universal' zakupił u znanej pow ie­

ściopisarki w ęgierskiej Fulo Ilony, ory­
ginalny scenarjusz, który, jak twierdzą  
fachowcy, jest wyjątkowo dobry. Tytuł 
jego brzmi: „Zapowiedź wiosny". G łó­
wną rolę odtwarza Mary Philbin.

Młoda autorka, pochodząca z zapa­
dłej prowincji węgierskiej, z  m ałego  
m iasteczka Szabadka, jest obecnie u- 
ważana za jedną z najlepszych scenarjo- 
pisarek w  Europie.

„KOMEDJA ŻYCIA**
Pod tym tytułem  nakręcany jest obe­

cnie film przez znanego w ęgierskiego  
reżysera, A leksandra Kordę, z Miltonem 
Sillsem w roli głównej.

Jest to historja, rozgrywająca się na 
tle cudownych w enckich lagun. •

Kino „PAŁACE4*
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

„ P I Ę K N E  N t i Ż K I  
Z W Y C IĘ Ż A JĄ .. .”

Szalona farsa z życia rozkosznych 
„girls"

W  r o la ch  g łó w n y c h :

Dina Gralla

W erner Fuetterer.

Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50.
Pocz. seansów o godz. 4 6 8 i 10 

Celem uniknięcia natłoku kasy  ozyane od g. 3-ej.

UWAGA! Wstęp na salę ze względów 
technicznych tylko przed rozpoczęciem 

seansów.
Specjalna ilustracja zwiększonej or­

kiestry symfonicznej pod batutą 
A . F u r m a ń s k l e g o .

O T W A R C IE  
WIELKIEGO SEZONU ZIMOWEGO

Pierwszy fi m dźwiękowy w Polsce;
S K R Z Y D Ł A

( WI NGS)
n a jp o tę ż n ie js z y  d r a m a t  lo tn ic z y , 
re ź y s e r j l  WILLIHMH WELLMftM*łl

wykonawcy:
Clara Bow, C harles R oyers 

Ryichard Arlen.
Bilety ulgowe i passe-partou t bezw zględnie n ie­
w ażne! B ilety p rasow e d la  członków Syndykatu 
D ziennikarzy i d la  Tow. D ziennikarzy i L iteratów  
W arsz. w ydaje D -cja k ina ty lko  do godz. 6  wiecz.
Ze w zględu  na k osz tow nę Insta lac ję  apa­
ra tu ry  dfw lękow ef film u „SKRZYDŁA** b ę ­
dzie dem onstrow any  z tow arzyszeniem  
dźw ięków  I efek tów  słuchow ych ty lko  w I  
Wnle: C f l S I N O

Film w ytw órni PURRMOUHT. Ii.-----   .1
TEATR i MUZYKA

a y s

Ze S p o r t u
Z NOTATNIKA SPORTOWCA

DZISIEJSZA UROCZYSTOŚĆ.

Robotniczy świat sportowy stolicy święci 
dziś uroczystość nieprzeciętną.

Senior proletariackich klubów Warszawy, 
R.K.S. „Skra", obchodzi siedmiolecie swe­
go istnienia. Siedem lat wytężonej, nie­
zmordowanej pracy na polu wychowania 
fizycznego młodzieży robotniczej. Siedem 
lat ustawicznego borykania się z przeciw­
nościami piętrzącemi się na każdym kroku. 
Siedem lał zwycięskich bojów z obojętno­
ścią sportową szerokich mas. Praca na­
prawdę ciężka, ale wyniki jej w zupełności 
nagradzają trudy poniesionych zmagań.

Jakżeż zmienione zostało oblicze pełne­
go przed kilku laty wybojów terenu na pla­
cu Nędzy. Dziś na pustym wtedy placyku 
powstało ognisko sportu robotniczego W ar­
szawy. Do dotychczasowych urządzeń bois­
ka R, K. S. „Skry" przybywa tor kolarski, 
którego uroczyste otwarcie odbędzie się 
właśnie dziś. T or ten pozwala uprawiać 

> młodzieży robotniczej stolicy oprócz kolar­
stwa szosowego, również i torowe. Lecz 
na tem programu uroczystości nie wyczerpa­
no, połączono go bowiem z zawodami o mis­
trzostwo Robotniczej Polski w lekkiej

atletyce. Przed oczyma widzów przesuną 
się sylwetki czołowych reprezentantów  po­
szczególnych działów podstawy wszystkich 
poczynań sportowych, lekkiej atletyki. Ca­
łości dopełni przyjacielskie spotkanie pił­
karskie jedenastek Widzewa i Skry.

Ja k  widać uroczystość dzisiejsza będzie 
wspaniałą serją robotniczego ruchu sporto­
wego, godną tempa rozwoju jubilatki Skry.

Każdy, kogo interesuje ruch sportowy 
wśród robotników powinien dziś znaleźć się 
na boisku Skry, by manifestować szczerość 
swych uczuć dla trudów poniesionych w 
dziedzinie proletariackiego wychowania fi­
zycznego. M. Kral.

Program uroczystości przedstawia się 
następująco:

Godz. 9 rano: Zawody lekkoatletyczne
o robotnicze mistrzostwo Polski.

Godz. 12 w południe: Mecz piłki nożnej 
„Widzew" (Łódź) — ,Skra“ (Warszawa), 
oraz zawody koszykówki pomiędzy wy­
mienione mi drużynami.

Godz. 14: Uroczystość otwarcia toru i tra ­
dycyjne przecięcie szarfy przez przedsta­
wiciela Zarządu Z. R. S. S. Przemówienia.

Godz, 15: Zawody kolarskie otwarcia to­
ru, oraz dalszy ciąg zawodów lekkoatle­
tycznych.

KALENDARZYK ZAWODÓW 
O MISTRZOSTWO W. R. S. K. O.

Dziś odbędą się dalsze zawody o mis­
trzostwo W.R.S.K.O. według następującego 
planu:

KLASA B. Boisko M a r y  mon tu: godz. 16 
Ogniwo — Kordjan.

KLASA C. Boisko Pocisku: godz. 12 — 
Żoliborz — Czarni godz. 16 — Siła (Woł.) 
— Wat.

Boisko Marymontu: godz. 10 — Robur — 
Jawor, godz. 12 — Powiśle — Siła (Warez ).

KALENDARZYK 
DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.

Boisko Legjt godz. 16 mecz o mistrzo­
stwo Ligi Cracovia — Legja. Sędziować bę­
dzie p, Piotrowski. Cracovia przybywa w 
najsilniejszym składzie. Legja grać będzie 
bez Nawrota. O godz. 14 mecz o wejście 
do Ligi Pogoń (Poznań) — Ruch (W arsza­
wa). Sędzia p. Rettig. 0  godz. 11.30 Varso- 
via — Legja Ib, godz. 9.30 Varsovia II — 
Legja II.

Boisko KS Orzeł na Grochówie (dojazd 
tramwajem Nr. 24) — godz. 14 uroczyste 
otwarcie stadjonu KS Orzeł,

Dynasy godz. 15 zawody kolarskie za 
prowadzeniem motorów

CO G R A JĄ  KINA ?
Apollo: „Hrabina Paryża". 
Colosseum: „Brudne pieniądze". 
Casino: „Skrzydła".
C ap io l: „Szaleńcy".

Filharmonja: „Z raju bolszew ickiej 
Miejski. Narodziny świata.
Palace: „Girls z rew ji".
Pan: „Atlantyda".
Rococo: „Ekscentryczny jegomość". 
Stylowy: „Hrabia Cagliostro". 
Światowid: „Jad miłości".
Wodewil: „Z raju bolszewickiego1*. 
Splendid: „Jad miłości".

Boisko Polonji godz. 11 mecz Diana (Ka­
towice) — Polonia.

WCZORAJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Diana — Makabi 5:1. Rozegrany wczoraj 

mecz piłkarski między katowicką Dianą, a 
Makabi, zakończył się łatwem zwycięstwem 
gości w stos. 5:1.

W arszawianka komb. — Bark och ba 7:2.
Międzynarodowy konkurs hippiczny o na­

grodę „Armji Polskiej" wygrał Włoch, rtm. 
Bettoni Por. ZgorzeLski (Polska) zajął trze­
cie miejsce. Dziś rozgrywka o puhar Naro­
dów.

16)
KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

STRZAŁY EROSA
Znowu czarny, nieprzenikniony 

mrok. A potem  koła. Szereg koncen­
trycznych świetlnych kół, a każde 
innego koloru. A w środkowym zie­
lonym, Jak w szmaragdowej aureoli, 
m alutka sm utna tw arz Krysi. Koła 
zacierają się, znikają. M rok ustępu­
je słonecznej jasności. Tw arz Krysi 
rośnie, powiększa się, ogromnieje 
Czuje oddech jej na twarzy. Patrzy  
na niego czarnem i przerażonem i o- 
czami. Słyszy jej cichy szept.

— Marku, czy mnie poznajesz?
M arek chce podnieść głowę, ale 

jest ciężka jak głaz. Niepodobna jej 
ruszyć z miejsca. W ysiłek — i zno­
wu noc.

Ale zApalają się elektryczne lam- 
pjony. Plac płonie od tysiąca świateł. 
Je s t jasno jak w dzień. Tyle twarzy, 
tyle ludzi. Gwar, szepty, śmiech. J a ­
kiż to język jest tak m elodyjny? 0 -  
czy kobiet palą się jak gwiazdy,

przenikają do głębi duszy i niewolą 
serce. I każda woła, a nie wiadomo 
która piękniejsza, za k tó rą  iść. Chy­
ba za tą  czarną, smagłą dziewczyną, 
której źrenice są takie błyszczące i 
szerokie jak od atropiny, Ma miękki, 
ciepły głos i kuszące, słodkie spoj­
rzenie. Dokąd pójdziemy, ślicznotko, 
i jak będziemy rozm awiać? Nie mó­
wi nic- Tylko lekko bierze za rękę, a 
tłum eleganckich mężczyzn i pięk­
nych kobiet rozstępuje się przed ni­
mi, Ku frontowi potężnego kościo­
ła w bizantyjskim stylu, gdzie cztery 
wspaniałe konie z bronzu. Obok go­
tyckiego pałacu z m arm uru o prze- 
cudownym koronkowym portyku. 
Mimo dwóch wysokich kolumn, gdzie 
widnieje postać świętego i lew skrzy­
dlaty. Ku otw artem u niepokojącemu 
morzu, skąd ciepły w iatr niesie ostry 
zapach jodu wodorostów. Do czeka­
jącej ciemnej gondoli z milczącym, 
nieruchomym gondoljerem. Cicho plu­
ska woda uderzana miarowym ru ­
chem wiosła. Za łodzią snuje się dłu­
gi, świetlisty pas. Na niebie i w mo­
rzu migocą srebrne gwiazdy. W dali
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majaczeją niejasne zarysy wyspy. 
Stąpają za chwilę po usypanym żwi­
rem  chodniku. Obok śpiących ogrom­
nych willi. Przed domami w ogro­
dach oleandry z białym i różowym 
puchem kwiecia. Odurzająca słodka 
woń. Czarna dziewczyna nie mówi 
ani słowa. I w jakimże ma mówić ję­
zyku! Tylko oczy jej spoglądają w  
źrenice M arka i fosforyzują w ciem­
ności. M orze. Fale pieszczotliwie u- 
derzają o piasek. Dziewczyna zdej­
muje suknie i naga staje na brzegu. 
Jest kształtna jak posąg, o ruchach 
zwinnych i żywych. Miłośnie pręży 
swe ciało. Daje znak M arkowi, by 
również uwolnił się od zbytecznego 
ubrania. Ciepłą atłasow ą rączką p ro ­
wadzi go do morza. W oda jest letnia 
i dotyk jej do rozpalonego ciała jest 
pełen zmysłowej pieszczoty. _Rozko- 
szna kąpiel we dwoje. Słodkie oplo­
ty  nagich ciał, upojonych morzem, 
nocą i miłością. Z dali horyzontu wy­
nurza się pomarańczowy rąbek księ- 
zjyca. W oływ a złoty okrągły balon 
i przez chwile unosi się na pow ierz­
chni wody. W reszcie zawisa na n ie­

bie srebrnym  talarem , ̂  Jest jasno i 
niemal zielono od poświaty miesięcz­
nej. Refleksy św iatła łamią się na 
kraw ędziach fal. M arek patrzy  w 
tw arz swej towarzyszki. Ależ to do­
brze znane rysy Stefy! Rozlega się 
złośliwy, szatański śmiech i dziew­
czyna wciąga M arka pod wodę. Du­
szność i ciężar nie do wytrzym ania 
tłoczący piersi. I mrok.

M arek otw iera oczy. Znowu stro ­
skana smutna tw arz Krysi. Chce coś 
powiedzieć, ale dziewczyna palcem 
nakazuje mu milczenie, poczem w le­
wa łyżeczką jakiś płyn do ust. Poły­
ka, krztusząc się, i znów zapada w 
majaczący sen,

19.
Piąty dzień zmaga się już z choro­

bą. P iąty dzień Krysia dogląda cho­
rego, z m atczyną troskliw ością czu­
wa przy jego łóżku, wlewając mu od 
czasu do czasu do ust lekarstw o, 
mleko i buljon. Owego wieczora, gdy 
M arek otrzym ał te  fatalne listy, k tó ­
re  go dobiły, przyszła do niego na 
„lekcję”. Pokój zastała  oświetlony i

o tw arty  lecz ku swemu zdziwieniu 
pusty. Pościel na łóżku rozrzucona 
w nieładzie, zgnieciona m arynarka 
świadczyły, że student niedawno tu  
leżał W idocznie na chwilę tylko o- 
puścił m ieszkanie. Ale zmięte listy, 
leżące na stole, powiedziały jej wszy­
stko. Zaniepokojona długą nieobec­
nością M arka wybiegła na ulicę, li­
cząc na przypadek, że go gdzieś znaj­
dzie. Gdy po godzinnem bezpłodnem 
poszukiwaniu wróciła, zastała  go już 
leżącego w gorączce bez przytom no­
ści. Zawezwała lekarza, k tóry opu­
kawszy bezwładne ciało chorego, 
skonstatował zapalenie płuc połą­
czone z wstrząsem  mózgowym. 0  ile 
komplikacje nie zajdą, może być spo­
kojna, bo płuca są dobrze rozwinię­
te. Gorzej z mózgiem. Trzeba spoko­
ju i troskliwej opieki. Zapisał lek a r­
stwo. Obiecał odwiedzać. Krysia 
zdecydow ała się odrazu. W niosła do 
jego pokoju swe polowe łóżko z po­
ścielą i zamieszkała na czas choroby 
u M arka.

(Dok. nast ).
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